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na temat: 1) Zamachy większości rządowej na konstytucję. 2) Rząd, Sejm, a klasa ro-

otnicza. Przemawiać będą tow. tow.: poset Jaworowski, tow. Dąbrowski, radny Ho-
owko, tow. Hartleb, Kowalew, ławnik Szczypiorski, tow. Skarżyński i inni.
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„Od Gutenberga 
cale z Jo na świecie pochodzi"..
'» ,^ rasa iest j©dnem z wielkich mocarstw!

ejCZęs*° *en komplement wypowiadają 
Pod adresem prasy ministrowie, posłowie,

, nawet królowie i prezydenci państw — 
ając przez to wyraz roli i znaczeniu pra- 

;y w obecnem życiu państwowo-politycz- 
**ein j kul tura lnem narodów,

Prasa często zastępuje parlament. Raz 
Pńraz przynoszą nam depesze wiadomość 
® tem, że ten lub ów premjer, # e  względu 
a ferje parlamentarne wypowiada swe ex­

pose wobec przedstawicieli prasy, będąc 
Pewnym, że na drugi dzień cały kulturalny 
*^nat będzie wiedział o treści jego przenió- 
'dfcnia.

Ale jeśli mężowie stanu zwracają się 
5* praisy, to tylko w tym wypadku, gdy 

aby każde słowo ich zostało jak naj- 
^ ie j  i najszerzej usłyszane,
. Potęga prasy właśnie polega na tem, 
y wszystko wie, lub przynajmniej chce 

Siedzieć i wszystko, czego dowiedziała się, 
Natychmiast puszcza w świat szeroki, Dla- 
ego też ten, kto chce, aby jego zdanie lub 

Pewien fakt stał się publiczną tajemnicą, z 
* i  tajemnicy zwierza się wobec przedsta­
wicieli prasy.

Zapewne często bywa, że rząd prosi 
£nisę o pewniej sprawie ogólnopaóstwowe- 

znaczenia i ie pisać, lub pisać w pewnem 
^świetleniu, aJe nikt jeszcze nie zbierał 40 
dziennikarzy i nie opowiadał tm przez go- | 
Nąnę pikantnych anegdotek o różnych ogól- | 
Nie znanych osobach, a na zakończenie pro- 

o ścisłą tajemnicę. Tak sarno naiwnie 
Wyglądałaby kumoszka, która przyszła do 
jiHiag!a“, godzinę mówiła różne złośliwości, 
y Ryczała pod adresem nieobecnej przyja­
ciółki ,,precz z paluszkami", a na zakończe- 

zaczęła błagać i zaklinać słuchaczki, a- 
Py zachowały w tajemnicy jej złośliwość.
, Zwykle na takiej .konferencji z prasą 
Naźdy minister im goręcej prosi o tajemni- 

tem bardziej daje do zrozumienia, jak 
*ależy mu ra tem, aby jego tajemnicę moż- 
tiwie najwięcej osób wiedziało.

Widocznie o to chodziło p. Seydżie, bo 
wziś jutż cała Warszawa powtarza „słó- 
Veczlca" p. Scydy o jego kolegach po fachu, 
'ub przedstawicielach państw zagranicz­
nych w Warszawie.

Niech mi wierzy p. Sevda, że gdy różne 
Osoby w tej plotkarskiej Warszawie z licz- 
?eir‘i warjantarn: powtarzają te czy inne
lego określenia o „megalomaństwie", „przy- 
stojności‘ ,  ̂ „układności*, „masoństwie", 
•'żydostwie tych czy innych dyplomatów, 
o nietylko nie cieszę się z tej jego kom­

promitacji, lecz naprawdę głęboko, jako 
Polak, wstydzę się.

Nieda wno ukazała się broszura Piłsud- 
; skiego o Narutowiczu, gdzie on opowiada, 
j  jak ten ostatni cierpiał z powodu plotkar- 
| stwa Warszawy, dyskredytującej polską dy­

plomację.
i  _  I  teraz temu plotkarstwu daje przykład 

minister spraw zagranicznych—o swych ko­
legach, którzy wobec rzekomej tajności 
konferencji nie mogą nawet bronić się i 
sprostować oszczerstw i obelg p. Seydy.

P. Seyda widocznie zapomniał się i 
wydało się mu, że nadal jest konfidentem 
służby wywiadowczej i opowiada, kto zbie­
ra się u kochanki tego czy innego dyplo­
maty.

Penie Scyda! Jest wielkim wstydem 
dla Polski, że konfident wywiadowczej 
siuzby państw koalicyjnych jest ministrem 
spraw zagranicznych.

Ale już zupełną kompromitacją dla 
PoHci — bo mniejsza tu o jakiś tam Zwią­
zek Ludowo Narodowy — że polski mini­
ster spraw zagranicznych swoje expose mi­
nistra utrzymuje na poziomie raportu dro­
bnego, mało inteligentnego agenta — no 
powiedzmy biura detektywów.

I nie my, p. Seyda, zdradziliśmy ta­
jemnicę pańskich dowcipów, określeń i za­
rzutów pod adresem ministrów i dyploma­
tów obcych państw, jak również i wymy- 
śłań pod adresem kolegów i podwładnych 
Min. spr. zagr. Nas bowiem na tej konfe­
rencji nie było. Byli tylko „swoi" i „zau­
fani". Więc zdradzili tę tajemnicę ci, któ­
rym p. Seyda ją zaufał.

Tak się nie robi, p. Seyda. Bo albo 
wcale się nie mówi takich rzeczy, albo ma 
się odwagę mówić jawnie.

Dziś wróble na dachu powtarzają so­
bie exposć p. Seydy, ale oficjalnie jest ono 
tajemnicą.

A jeśli tak, to po co robiło się całą tę 
konferencję? ,

Czyżby tylko po to, aby w taki nie ry­
cerski sposób mieć sposobność powiedzenia 
swym bardziej zręcznym kolegom zagra­
nicznym, co o nich myśli, ale jednocześnie 
oficjalnie wyprzeć się, bo stenogramu prze­
zornie nie robiono? A być może cała ta 
konferencja, to był „chytry" pomysł przy­
gotowania gruntu dla ustawy prasowej, któ­
rą odgrażał się p. Witos?

— Patrzcie — będzie wołał w Sejmie 
p. Witos — czy możliwą jest wolność słowa 
w Polsoe, gdzie nawet pismom popierają­
cym rząd nie można zawierzyć żadnej pań­
stwowej tajemnicy. Ileż było komplikacji

i kompromitacji dla Polski z tego powodu,
że szczere wynurzenia p. Seydy stały się 
publiczną tajemnicą. A  więc cała prasa 
wymaga, aby miała kaganiec na ustach.

Bo oto, jeśli gdzieś mężowie stanu u- 
waiają prasę za potęgę, to inni „mężowie 
stanu" uważają prasę za największe zło na 
świecie.

Znana jest- anegdotka o tem, jak Or­
łów, szef żandarmów Mikołaja I prosił wy­
jeżdżającego zagranicę znajomego, aby 
spełnił jedną wielką jego prośbę, a miano­
wicie, gdy będzie w Norymberdze, aby u- 
dał się pod pomnik Gutenberga, wynalazcy 
druku, i plunął mu w imieniu Orłowa, w 
twarz. „Od niego bowiem całe zło na świę­
cie" — zakończył ze złością swą prośbę 
Orłów.

Otóż mam wrażenie, że dziś pp. Wi­
tos, Kiernik, Seyda również z przyjemno­
ścią pojechaliby do Norymbergi i spełnili 
życzenie Orłowa.

P. Witos wyraźnie zabiera się do ofen­
syw y wobec prasy opozycyjnej. Usłyszał 
gdzieś, że każdy prawdziwy mąż stanu rzą­
dzi według zasady „divide et impera" (dziel 
i panuj). Postanowił więc powaśnić między 
sobą prasę. Ton nadaje prasa stołeczna — 
a więc wywyższyć prasę prowinejdflalną. 
Ale i prowincjonalną również powaśnić — 
a więc zaprosić tylko prasę, popierającą 
rząd, obstawić konferencję tajną policją, 
zażądać utrzymania przebiegu konferencji 
w tajemnicy, dać dobry obiąd — i efekt 
gotowy. P. Witos był zadowolony.

— Ha, sądził, teraz będą uczestnicy
chodzić dumni, jak pawie, pusząc się wo­
bec swych mniej szczęśliwych kolegów, tłu­
mem za nimi chodzących i błagających o 
relacje".

—  Nie możemy, koledzy, słowo honoru 
nie możemy ani słówka powtórzyć, wielka 
tajemnica państwowa.

Nie, p. Wito-s, tak źle nie jest z polską 
prash, nawet prawicową. Tu się pan oka­
zał bardzo naiwnym, bo naiwny mógłby łu­
dzić siebie nadzieją, że 40 dziennikarzy 
nie wypuści pary z ust. Ba, nie byliby wów­
czas dziennikarzami.

Prasa pomimo wszystkie różnice poli­
tyczne i społeczne jest jednym organizmem. 
Ten, kto chce ten organizm sztucznie dzie­
lić — jednych gładzić po główce, drugim 
grozić palcem, ten musi mocno wpaść.

Bo prasa rozumie, że jeśli chce być 
prasą, to musi pamiętać o dwóch zasadach: 
1) dziś ja na wozie, a ty pod wozem, jutro 
może ty na wozie, a ja pod wozem — więc 
lepiej podzielić się chlobem—wiadomością 
z tym, który dziś jest pod wozem, bo on 
jutro ze mną podzieli się; 2) prasa, która 
ma słuchać, a później milczeć, jak zaklęta, 
przestaje być prasą.

Tych prawd nie wiedział p. Witos — 
i dlatego jego konferencja prasowa stała się 
taką straszliwy kompromitacją. Teraz mo­
że p. Witos przekona się, że prasa to na­
prawdę wielkie mocarstwo, z którem lepiej 
nie zadzierać,

Tadeusz Holówko.

Chjeno-Piast grozi!
Obecny niedołężny rząd chjeno-pia- 

stowy, opierający swąj byt na tajnym pak­
cie, ukrywanym po dziś dzień przed opinją 
publiczną, wkracza na drogi utarte wszy­
stkich rządów, którym grunt usuwa się z 
pod nóg, a które za wszelką cenę chcą po­
zostać u władzy.

Trzymiesięczne rządy spółki chjeno- 
piastowej skompromitowały ją doszczętnie 
w oczach kraju i zagranicy. Widoki na 
przyszłość są smutne. Nie można bez koń­
ca okłamywać ludności, że wszystkiemu 
są winne 4-letnie rządy „lewicowe", skoro 
większość obecna i jej rząd same wciąż 
twierdziły, że właśnie dlatego obaliły rząd 
Sikorskiego, by naprawić „lewicowe" grze­
chy i wzięły na siebie odpowiedzialność za 
tę naprawę. Nie uda się bez końca karmić 
ludności wciąż odnawianemi obietnicami, 
że będzie lepiej, ani stale przesuwać ter­
minu nńprawy, skoro ludność polepszenia 
nie odczuwa, widzi natomiast i czuje na 
sobie, że jest coraz gorzej. Na nic nie zda­
dzą się zmiany osobowe w rządzie, prze­
różne rekonstrukcje i przesunięcia, albo­
wiem źródło zła i niedomagać tkwi w sy­

stemie rządów, będącym wykładnikiem in­
teresów i dążeń polskich klas posiadają­
cych i bogacących się, a nie interesów i 
potrzeb ludzi pracy, ani też interesów kraju.

Bilans trzymiesięcznych rządów jest 
fatalny, przyszłość zapowiada się ponura. 
Cóż uczynić? Jedna z podpór obecnego 
rządu p. Stroński przyznaje, że jest źle, 
ale pod adresem opozycji woła: Niedocze- 
kanie wasze, abyśmy się wyrzekli rządów 
i władzy. Natomiast jądro większości rzą­
dzącej i rządu, endecja, na posiedzeniu 
swego klubu parlamentarnego w dn. 4 bm. 
opracowała komunikat, w którym „stwier­
dza", że rząd obecny odniósł 7 zwycięstw 
w polityce wewnętrznej i zagranicznej. 
Wygląda więc na to, że jest bardzo dobrze 
w Polsce. Ale oto w drugiej części komu­
nikatu „stwierdza się" znowu, że

„nietylko stronnictwa i czynniki politycz­
ne z istoty swej wrogie p a ń s tw , jak kom-u ni­
sei, żydzi i agenci polityki niemieckiej wśród 
rusinów, ale i polskie stronnictwa onozycyjne 
z temi wrogami państwa związane, w walce 
z obecnym rządem przekraczają wszelkie gra­
nice lojalności państwowej.
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Przed tuczem nie cofafące się oszczerstwa 

i napaści osobiste, kampanja kłamstw i prze* 
Jtręcań wymierzona ju i nietylko przeciwko 
rządowi, ale wprost przeciwko państwu sa­
memu — zasługują na potępienie.

Wobec tego niezdrowego zjawiska, które 
wychodzi poza granice dozwolonej, konstytu­
cyjnej i parlamentarnej walki o zmianę rządu, 
•  tak ie  wobec pogłosek i pogróżek o próbach 
gwałtownego i pozaparlamentarnego zwalcza­
nia rządu obecnego — Klub wzywa całe spo­
łeczeństwo do wytężonej czujności i rzetelne­
go współdziałania z rządem ku obronie nie­
naruszalnej zasady, że tylko większość polska, 
posiadająca zaufanie narodu polskiego, ma 
prawo do rządzenia państwem".

„Dwugroszówka", cisząc o konferencji 
ktlubu endeckiego i dyskusji o walce opo­
zycji z rządem obecnym, oświadcza, że 
„Zbrodnicza ta i szkodliwa dla państwa ak­
cja domaga się ukrócenia ze strony czyn­
ników rządowych" ...

Tegoż dnia, t. j. 4-go b. m. na tajnej 
konferencji z prasą prowincjonalną p. Wi­
tos wystąpił z groźbami wobec prasy opo­
zycyjnej i zapowiedzią ustawy kagańco­
wej, ten sam p. Witos, który przed niewie- 
lu tygodniami oświadczył publicznie, że 
„Polskę djabli biorą".

Mamy więc do czynienia z nowym, a 
tak starym i dobrze znanym kursem, kiedy 
to sfery rządzące, widząc bankructwo 
swej polityki, drżą ze strachu przed kry­
tyką przeciwnikcw politycznych i drogą 
represji, gnębienia swobody słowa i t. p. 
metod prusko-faszystowsko-bolszewickich 
chcą nadal panować.

Zarzucanie opozycji działalności anty­
państwowej za krytykę rządów chjeńsko- 
piastowych jest taką bezczelnością, że nie 
będziemy nawet polemizowali z autorami 
komunikatu endeckiego, którzy napisali 
swój kłamliwy elaborat w świadomie zlej 
wierze.

Ale zarzut ten w ustach endeków jest 
bezczelnością w najwyższej potędze. Par- 
tja, która przed wojną była lojalna wobec 
carów i kaj żerów aż do zatracenia godno­
ści ludzkiej i narodowej, a przez 4 lata niepo­
dległości Polski nie poczuwała się do obo­
wiązku lojalności ani wobec państwa i jego 
potrzeb, ani wobec reprezentanta tegoż 
państwa — ta partja śmie dzisiaj nauczać 
lojalności państwowej polskie stronnictwa 
opozycyjne, które tylko z najwyższą po­
gardą potraktować mogą tego rodzaju bez­
wstyd.

Znając poziom moralny panów ende­
ków, trudno się oburzać, gdy się czyta, jak 
endecy stają w obronie „konstytucyjnej i 
parlamentarnej walki o zmianę rządu", lub 
chcą wmówić, że to opozycja dąży do 
gwałtownej zmiany rządu. Partja Niewia­
domskiego i organizatorów zamachu na 
Zgromadzenie Narodowe, partia tajnych 
związków faszystowskich — stroi się w to­
gę stróża konstytucji i praworządności! 
Natyle ludzie jeszcze nie postradali rozu­
mu i nie stracili pamięci, by nie poznać, że 
się tu ma do czynienia z próbą własnej re­
habilitacji, próbą ukrywania własnych za­
miarów przez przypisywaftie ich innym.

Zbyteczna dodawać, że demokracja 
polska nie zlęknie się gróźb chjeno-piasto- 
wych, że nadal spełniać będzie swój obo­
wiązek wobec mas pracujących i państwa, 
a jeżeliby reakcja chjeno-piastowa ze­
chciała groźby swe spełnić, to... tem gorzej 
dla niej. Nie my na tem stracimy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Nazwisko obecnego nadzwyczajnego 
komisarza do zwalczania drożyzny jest 
symbolem stosunku rządu do palącego za­
gadnienia drożyzny.

W sferach klas posiadających, a  więc 
i wśród członków rządu, wyłonionego przez 
klasy posiadające pasko-chjeny i  pasko- 
piasta panuje głębokie przekonanie, że dro­
żyzny wogóle niema.

' Przekonanie to oparte jest nai porów­
naniu naszych cen zboża, jaj, bydła, cukru 
i t. p, z cenami przedwojennemi, wyrażo­
nymi w złotych rublach, koronach lub mar­
kach. Z porównania tego 'wynika, że ceny 
niektórych produktów są niższe od cen 
przedwojennych, względnie światowych. *

— Gdzież jest drożyzna? — wołają 
tryumfująco „uczeni" reprezentanci ideo- 
logji  ̂posiadaczy. Przeoczają ci panowie 
lub nie chcą, poprostu nie chcą, zwrócić 
uwagi na ten fakt, że społeczne zjawisko 
drożyzny polega nie na tem, że produkty 
kosztują wielką ilość marek, lecz na tem, 
że klasy pracujące, sprzeda jące swą prace, 
nie mają dosyć marek na kupno wszystkich 
niezbędnych przedmiotów codziennego u- 
żytku.

W dysproporcji (nierówności stosunku) 
między wysokością zarobków, a wysokością 
cen leży treść zjawiska drożyzny. Ta dys­
proporcja jest obecnie straszna, a rozgory­
czenie, wywołane przez nią, przybiera for­
my coraz to groźniejsze.

Co robi w tej sytuacji rząd, przekona­
ny w swem zaślepieniu, że drożyzny niema?

Rząd zaczyna udawać walkę z dro- 
żyzńą, licząc na naiwność mas spożywców. 
W tem miejscu zaczvna się akcja Bajdy w 
w alcez  drożyzną. W ciszy gabinetów mi­
nisterialnych opracowuje się plany wywo­
zu zboża, świń, cukru, jaj, warzyw i  t. d. 
Na konferencjach rad li się nad tam, by 
wskutek dużych urodzajów nie spadły ceny 
żyta i innych ziemiopłodów. Organizacjom 
handlowym producentów daje się mil jardo­
we kredyty, a p. Bajdzie rebić możliwie 
dużo krzyku i zgiełku.

Oczywiście do celu tego dobrał sobie 
rząd specjalnie p. Bajdę, znanego na braku 
krakowskim c. i  k. „finanzkomisarza", urlo­
powanego na czas „służby dla ojczyzny", 
eksportera jaj.

P. Bajda zresztą kompromituje usta­
wicznie siebie i Miniesterjum spr. wewn,,

któremu podlega, czy to w Senacie, czy na 
konferencjach z producentami i spożywca­
mi, czy wreszcie w wywiadach dziennikar- 
skićb,

W dziedzinie zamierzeń gospodarczych, 
tych, które jedynie mogą przynieść ulgę 
spożywcy, p. Bajda organizuje porozumie­
nie między wilkiem i owieczką: producen­
tem i spożywcą.

A więc konferencje i narady, narady i 
konferencje, reklama dla drobnych u- 
stępstw, które czynią producenci, za ogrom­
ne koncesje, o których się nie wspomina.

Rezultat: ceny idą w górę.
Narobił natomiast p. Bajda zgiełku i 

hałasu, reklamując swą działalność o wal­
ce z lichwą. Ciekawa rzecz! Organy tych 
samych stronnictw, które przeciwne były 
rozszerzeniu uprawnień rządu do walki z 
lichwą, obecnie zapisują całe szpalty o „po­
żytecznej" działalności p. Bajdy. Dlaczego?

P. Bajda łapie płotki paskarskie, do 
szczupaków i karpi tłustych nie zabiera się 
wcale.

Zarządzenia p. Bajdy nfe naruszają 
prawnych podstaw bezkarności rekinów, po­
żerających spożywców,

P. Bajda nie zażąda zniesienia prawa 
Pluty, fundamentu zysków paskarsko-ob- 
szarniczych i paskarsko-chłopskich. P. Baj­
da nie naruszy nietykalnej świętej własno­
ści producentów.

Ale zarządzenia te, które dziś p. Baj­
da wydaje, robią szum i zgiełk, ludziska 
czytają o czynach bohaterskich p. komisa­
rza i choć ich ze skóry łupią, mają moral­
ną „satysfakćję" z artykułów dziennikar­
skich.

Niech jednak rząd wie, że klasa robo­
tnicza i wogóle spożywcy poznali sie już 
i na p. Bajdzie i na rządowej bajdzie o 
walce z drożyzną.

Ludność widzi, że drożyzna wcale się 
nie zmniejsza, że mimo utrzymującego się 
od 4-ch tygodni na jednym poziomie kursu 
walut obcych, drożyzna podskoczyła w tym 
czasie prawdę o 100%, że nadchodząca je­
sień zapowiada istną klęskę drożyźnianą 
np. w dziedzinie opału. P. Bajda skompro­
mitował się doszczętnie i nie budzi naj­
mniejszego zaufania u ludności, jak zresztą 
cały ten bajdziarski rząd chjeno-piastowy.

S. L .

Słowa a. czyny,
Dziwnemi drogami chadza logika chjeń- 

skiego rządu!
Otwarcia targów wschodnich we Lwowie 

nie dokonał — jakby to logika wskazywała— 
minister handlu i przemysłu, który pozostał 
w Warszawie, by dopilnować sprawy wywo­
zu jaj i zboża zagranicę, lecz nowo mianowa­
ny minister skarbu, który zamiast program 
swój zaprezentować przedewszystkiem w sto­
licy kraju, uważał za stosowne uczynić to we 
Lwowie na urządzonych targach, specjalnie 
organizowanych dla kupców zagranicznych.

'Wobec zaproszonych obcych gości p. min., 
skarbu postanowił zapowiedzieć zwiększenie 
ciężarów podatk., a więc podrożenie zachwa­
lanych do eksportu polskich wyrobów, powie­
dzieć przy tej okazji kupcom i przemysłow­
com wiele przykrych słów, ba! zdyskredyto­
wać się w oczach obcych za usiłowanie ro­
bienia nadużyć podatkowych i popisać się 
wobec swoich i obcych nic nie mówiącemi, 
a tylokrotnie już z innych ust zasłyszanemi 
komunałami ekonomicznemi.

A więc przedewszystkiem p. minister 
skarbu na wstępie uderzył w jakieś tajemni­
cze akordy wojenne, mówiąc o wymowie kul 
karabinowych i armatnich dla zabezpieczenia 

| rozwoju gospodarczego lub o bezkrwawej 
i wojnie cłowej i handlowej, a następnie roz­

snuwał swój program działania, który punkt 
po punkcie jest niczem innem, jak oskarże­
niem obecnego rządu za jego kilkumiesięcz­
ną rujnującą państwo gospodarkę.

Przemilczawszy dyskretnie, iż rząd 
chjeósko-piastowy w ciągu czterech miesięcy 

! swego trwania nie uczynił nic dla poprawy 
skarbu, min. Kucharski potwierdził, iż wiele 
czasu do stracenia nie mamy, a walka z nur­
tującą nasz organizm państwowy chorobą po­
winna była być podjęta natychmiast bez- j 
zwłocznie w każdej dziedzinie. Szybkość 
działania, bezwzględność postępowania, logi- j  
czna konsekwencja przy przeprowadzeniu 
projektu, oto czynniki konieczne, aby dać j 
gwarancję powodzenia tej akcji.

Szybkość! Bezwzględność postępowania,

logika i konsekwencja! — oto co konieczne, 
a czego ten rząd dotychczas nie przejawili 
Trudniej o dosadniejszą charakterystykę—

A dalej:
„Piekielnym wynalazkiem dla zdrowia 

naszego pieniądza jest maszyna drukarska, 
ona pomogła przy słabości decydujących 
czynników do wytworzenia inflacji, która jest 
trucizną gangrenującą nasz pieniądz, a z nim 
całe życie gospodarcze".

Słusznie! ale kto to mówi? — przedsta­
wiciel rządu, który tego piekielnego wyna­
lazku nadużył tak, jak żaden rząd, który tą 
trucizną nasycił państwo w takim stosunku, 
w jakim nie podali go wszyscy poprzedni mi­
nistrowie skarbu wszyscy razem, nie wyklu­
czając nawet tak chjenizujących, jak p. Mi­
chalski...

Na nakaz, źe „równowaga budżetu musi 
być osiągnięta bez względu na ofiary", nowy 
pan minister skarbu ma argument o rewizji 
polityki kredytowej i subaveneyjnej, o zmianie 
polityki wywozowej i dewizowej, choć sam 
jako minister handlu i przemysłu przyczynił 
się do wyjednania miljardów dla ziemian, cu­
krownikom zaproponował wywóz cukru, przy­
czynił się do wywozu jaj i świń, powodując 
niebywały wzrost drożyzny, o której o kilka 
zdań dalej sam powiada, że jest „nieznośna, 
że jest haraczem, opłacanym przez wszyst­
kich, zakłócającym spokój społeczny i domo­
wy, spędzającym sen z oczu i budzącym nie­
pokój o przyszłość!"

Sam oskarżając siebie i swój rząd, mu­
siał pan minister rzucić kamieniem w stronę 
swoich, równie jak i on obłudnych zwolenni- j 
ków — kupców, przemysłowców i finansi­
stów.

„Doszło do mej wiadomości — mó­
wił — że w obecnym okresie, w którym i 
wymierzają obywatelskie komisje pod ; 
przewodnictwem urzędników skarbowych 
podatek przemysłowy czyli obrotowy, 
który jest raczej powszechnym podat­
kiem konsumcyjnym, komisje te nie sto- ; 
ją na wysokości zadania, które im usta­
wą zawierzono, a urzędnicy nie są dość 
gorliwi i pilni. W przypadkach ujawnio­
nych nadużyć nie cofnę się przed pocią­
gnięciem winnych do odpowiedzialności 
najsurowszej, graniczącej ze zrujnowa­
niem prywatnej egzystencji niesumiennej ' 
jednostki. Okradanie w tej chwili ubo­
giego skarbu państwa jest zbrodnią, a 
zbrodnię popełnioną na kieszeni i jntere- 
sie ogółu surowo karać trzeba".
A no, mocno — ale czy aby to znowu ni* 

puste tylko słowa!
Na szarym wreszcie końcu wspomniał p. 

Kucharski o pożyczce amerykańskiej, mówiąc 
o niej dość miękko, iż ma być „podkładem pod 
emisję nowego pieniądza", a z góry zastrze­
gając się, iż „szczegóły mogą być omawiane 
w czasie późniejszym".

Oto w ogólnych zarysach „nowy" pro­
gram nowego bez cudzysłowu „ministra": du­
żo w nim słów, dużo planów, dużo optymiz­
mu!..

Szkoda tylko, źe słowa ministra przeczą 
czynom jego rządu, że plany nie przynoszą 
nic nowego i że optymizmem ministrów nie 
można zasugestjonować pesymizmu obywa­
teli...

Dlatego jarmarczne przemówienie pana 
ministra Kucharskiego nie może zadowolić o- 
gółu, podobnie, jak nie mogło wzbudzić za­
pału wśród przybyłych na jarmark lwowski 
kupców i przemysłowców polskich, a i go­
ściom zagranicznym w niezbyt różowem świe­
tle przedstawiła rząd, którego słowa, jak O- 
becnego ministra skarbu, odbiegają od czy­
nów b. ministra przemysłu i handlu.

Kp.

KROACJA.
Radicz. — Tajemnica jego wpływów. —

Z i i i !  it Jiplisii.
St.

. ca i _
Stosunki rolne w Kroacji. 

s  Zagrzeb, w sierpniu.
Kroacja jest krajem rozbudzonych na­

miętności politycznych, sporów, narzekań, 
plotek i pogłosek. Na wszystkich ustach, na 
szpaltach wszystkich pism jedno nazwisko: 
Stjepan Radicz,

Jest to największa osobliwość Kroa­
cji, wódz stronnictwa chłopskiego, zwanego 
kroackiem republlkańskiem stronnictwem 
włościańskiem (HRSS.), prezes klubu po­
selskiego, liczącego 69 członków, zaciekły 
przeciwnik rządu Pasicza i centralistów 
belgradzkich, republikanin, autonomista-fe- 
deralista, nie biorący wraz ze swoim klu­
bem udziału w pracach parlamentu bel­
gradzkiego, głowa zapalona i często nieod­
powiedzialna, człowiek, który publicznie 
wyraził się o królowej lekceważąco, pocią­
gnięty został do odpowiedzialności i wyda­
ny przez parlament, którego jednak sądy 
nie ośmieliły się ująć, demagog chłopski, 
nieprzebierający w środkach, w umiejętno­
ści trzymania w swym ręku opinji 2 z górą 
miljonów Kroatów, wprost genialny poli­

tyk, który wywołał sensację daleko poza 
granicami swego kraju słynną ucieczką czy 
wycieczką do Anglji po wpływy, po pomoc 
i uznanie.

Kiedym przyjechał do Zagrzebia, krą­
żyły dopiero głuche wieści o tajemniczej 
podróży Radicza, ale już same te pogłoski 
poruszały ogół. Miasto samo Radiczem in­
teresuje się, jako sensacją dziennikarską, 
ale wieś kroacka, która Radicza uwielbia i 
słucha, śledzi z uwagą każdy jego krok. Na- 
razie niewiadome są jeszcze wyniki jego 

i podróży, niezbyt szczęśliwie pomyślanej i 
przedsięwziętej w warunkach niepomyśl­
nych, nierozumnie i niepolitycznie — zda­
je się jednak, że Radiczowi nie przysporzy 
ona nowych wawrzynów i osobiście, jako 
polityka, drogo będzie kosztować. Ale ten­
dencje, które Radicz reprezentuje i tak li­
mie je tnie wyzyskuje, są w ludzie kroackim 
głęboko zakorzenione.

Kroacja jeszcze pod zaborem węgier­
skim korzystała ze znacznej aufonomji. 
Prądy niepodległościowe, dość słabe przed 
wojną, wzmogły się z biegiem czasu i w o- 
statnim roku wojny na wyspie Korfu za­
warto znany układ z Serbami, który był 
podstawą do utworzenia przyszłej Jugosła- 
wji. Politycy kroaccy wyobrażali sobie 

I Jugosławję ,jako federację ludów połu- 
dniowo-słowiańskich, cnartą na zasadach 

i równorzędności, republikańską i demokra- 
1 tyczną. A ż  tu po utworzeniu państwa

S. H. S. ujawniły się prądy centralistyczne 
wśród Serbów, zamiast republiki federali- 
stvcznej powstało królestwo, którego rząd, 
zd aniem Kroatów, dąży do utworzenia z 
Jugosławji rozszerzonej Serbji. Suprema­
cja Serbów jest dla Kroatów nieznośna i 
prowadzi do tak zgoła nienormalnego zja­
wiska, jak uchylenie się reprezentacji całej 
Kroacji od udziału w parlamencie.

Jednak wpływy Radicza i jego partji, 
wyzyskującego niezadowolenie ludu kroac­
kiego z polityki rządu, nie byłyby tak wiel­
kie, gdyby polegały tylko na tej podstawie 
antagonizmu politycznego. W  Kroacji, kra­
ju rolniczym, jak cała Jugosławja, stosunki 
społeczne na wsi ułożyły się inaczej, ani­
żeli w Serbji np. czy Słowenji, Zaledwie 
25% uprawnej roli należy w Kroacji do 
drobnych posiadaczy; dzięki bardziej rów­
ninnemu charakterowi kraju jest znacznie 
gęściej zaludniona, aniżeli Slower ja, chłop 
odczuwa głód ziemi. Odpływu do miast 
niema, bo niema prawie przemysłu. Dlate­
go to chłop kroacki i sławoński jest bar­
dziej radykalny i politycznie i społecznie, 
dlatego opozycja Radicza względem cen­
tralistów belgradzkich jest ostrzejsza, ani­
żeli autonomistów innych dzielnic Jugosła­
wji. Radicz umie doskonale grać na nieza­
dowoleniu chłopa kroackiego z panujących 
stosunków i tem się trzyma.

Na wsi kroackiej niema już tej idylli, 
co w Słowenii. Chłop kroacki musi wal-

: czyć o swój byt, musi dążyć do rozszerzę* 
; nia swego posiadania, nie jest jeszcze na* 
i  sycony. Ale wróżyć mu trzeba powodze­

nie, gdyż wykazuje dużą zaciętość i umie 
swoich spraw bronić.

Dowodem zdolności organizacyjnych 
chłopa kroackiego i rozwoju jego poczucia 
gromadzkiego służą „zadrugi", których 
Kroacja jest klasycznym krajem. Jeszcze 
przed kilkunastu laty na 404 tys. rodzic 
rolników 170 tys. należało do tych „za- 
drug", spólnot pracy, które składają się Z 
kilku drobnych posiadaczy, pochodzących 
od jednego przodka i pracujących pod kie­
runkiem w wolnym wyborze obranego „go* 
spodara". Prócz zadrug rozwijają się świet­
nie spółdzielnie wytwórcze i spożywcza 
gęstą siecią pokrywające całą Kroację i 
Sławonję.

Jeżeli chodzi o produkcję rolną tych 
krajów, to jest ona niezmiernie różnorodni 
i obfita, poczynając od wina i owoców po- 
łudniowych. kończąc na pszenicy i ziemnia­
kach. Dużą rolę odgrywa kultura jedwab­
ników i produkcja surowej przędzy jed­
wabnej. Diięki obfitości wspaniałych la­
sów rozwija się b. pomyślnie p r z e m y s ł  
drzewny i wywóz lepszych gatunków drze­
wa. J. s.
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BENEDYKT HERTZ.

Brytańska cnota.
Bajka.

Szczeniaka raz W ilczycy porwał Lis
niecnota.

Matka w yje zbolała i wściekle się miota; 
wreszcie, odkrywszy norę małego

zbrodniarza, 
wprost życiu jego zagraża.
Chcąc zapobiedz krwawej wojnie, 

rzekł stary Brytan;  —  Spokojnie,
spokojnie! 

Tylko się nie zaperzać. Gniew szkodzi
mądrości.

Radzę W ilczycy jejmości, 
oddać tę sprawę sądowi 
i czekać, co postanowi.

—  Co? ja się mam prawować?  —

Wilczyca zawyje  —  

gdy potrafię łotrowi sama skręcić szyję?... 
Brytan znowu:  — •  Nieładnie. Gdy mnie

Niedźwiedź Biały 
kilka lat temu skrzywdził, choć kły me

kłapały,
sądowi oddałem sprawę.

Na to Wilczyca, mrużąc ślepia krwawe:
—  Z Białym Niedźwiedziem?... Tak,

to dowód cnoty... 
Lecz pomnisz?... Równocześnie zagryzłeś

dwa koty 
Jabym do sądu także poszła tera, 
gdyby nie Lis me szczenię porwał lecz

Pantera

List z Gdańska.
Katastrofa finansowa wolnego miasta.

Dn. 8 b. m. odbędzie się poświęcenie pa­
wilonu głównego sanatorjum „Kolonji Dzie­
cięcej im. Brudzińskiego w Busku", czyli po­
wszechnie nazywanej na miejscu Górki. Ol­
brzymie to dzieło, przedsięwzięte siłą i cner- 
gją dr. Szymona Starkięwicza, jest instytu- 
cją poświęconą wyłączcie dobru i zdrowiu 
dzieci klas pracujących. W ciągu pięciu lat 
podtrzymywane i rozwijane zabiegliwością i 
potężną wolą jednostki, teraz przechodzi na 
własność udziałowców, którymi są gminy, 
Sejmiki oraz Kasy Chorych. Wspaniały bu­
dynek pawilonu głównego obecnie właśnie 
doprowadzony do wysokości parteru 8 b. m. 
będzie poświęcony. Przedstawiciele organi­
zacji społecznych, którą są udziałowcami, 
przejmą w  dniu tym na własność pierwszą 
tego rodzaju społeczną instytucję leczniczą w  
Polsce.

W dniu tak uroczystym dla Górki prze­
syłamy Jej oraz jej twórcy wyrazy serdecz­
nych powinszowań. Niechaj rozwija się pięk­
nie i szeroko, niechaj stanie się wzorem i 
przykładem dla innych, niechaj wzbudzi po­
wszechną wiarę i ufność w  możliwość doko­
nywania wielkich rzeczy w  warunkach jak- 
najtrudniejszych i przy środkach jaknajskro- 
nmiejszych.

Zarządy Związków Z. Z. K. i P. Z. K. na 
pismo swe do zarządu kolejek w sprawie no­
wej regulacji płac otrzymały w ustnych per­
traktacjach ze strony Dyrekcji odpowiedź od­
mowną. Odrzucenie wysuniętych, a jedynie 
uznanych za sprawiedliwe postulatów było 
następnie przedmiotem obrad ogółu praco­
wników Dróg Dojazdowych, którzy zdecydo­
wanie postanowili stać na gruncie domagania 
się uwzględnienia należnych im praw i w tym 
celu, udzielając swym reprezentantom najda­
lej idących dyrektyw, zobowiązali ich do dal­
szej kategorycznej obrony zagrożonych inte­
resów ekonomicznych pracowników. Na 
wspólnem posiedzeniu Zarządów Kół Miej­
scowych Związków przy udziale przedstawi­
cieli ich Central po wszechstronnych rozwa­
żaniach zapadła następująca uchwała:

Pracownicy Warsz. Dr. żel. Doj. wierząc, 
że Dyrekcja na razie nie może wypłacić 72% 
za miesiąc sierpień zgodnie z wykazami >Gł. 
Urz. Stat., proponują następujący sposób roz­
wiązania sprawy regulowania płac:

a) Za sierpień Dyrekcja reguluje wyrów­
nawczy dodatek w wysokości 72%, który na­
stępnie wypłaca ratami w terminach ustalo­
nych między Dyrekcją i pracownikami. W 
ten sposób nieprawidłowy i krzywdzący sy­
stem regulowania płac zostanie usunięty.

b) Wrześniowe pobory zostaną wypłaco­
ne w dwóch ratach zgodnie z mcmorjałem 
Zarządów Kół z dn. 30 sierpnia r. b. Nr. 407, 
punkty a i b.

 ̂Celem bliższego omówienia tych spraw 
zaproponowano wyznaczenie konferencji z 
przedstawicielami Centralnych Zarządów w I 
terminie najpóźniej dn. 7-go ewentualnie 8-go 
b. m.

Zarządy Kół zdają sobie sprawę, iż tylko 
zrozumienie przez Dyrekcję powagi wytwo­
rzonej wśród ogółu pracowników miejsco­
wych sytuacji zapobiegnie ewentualnym dal­
szym następstwom, za które odpowiedzial­
ność w całej pełni poniosłaby Dyrekcja. Rząd 
zaś powinien wfcjrzcć w tę sprawę, gdyż sta- j 
nowisko Dyrekcji może się odbić niekorzvst- j  
nie na normalnym ruchu kolejek.

Kiedy w listopadzie 1920 r. ukonsty­
tuowały się władze wolnego miasta, par­
tja socjalistyczna była zdania, ze wolne 
miasto Gdańsk od pierwszej chwili zało­
żenia skazane jest na bankructwo. Prze­
ciwko temu protestowały władze gdańskie 
i członkowie Rządu zwalczali ten pogląd 
głównie z obawy, że z chwilą, kiedy Liga 
Narodów przychyli się do tej opinji, nastą­
pi ściślejsze połączenie w. miasta z Polską, 
w której przecież interesie nastąpiło od­
dzielenie Gdańska od Rzeszy Niemieckiej. 
1 oto rozpoczęła się kosztowna zabawa w 
Rząd i Senat, polityka nacjonalistyczna na 
korzyść kapitalistów i agrarjuszy, tworze­
nie bojówek wszechniemieckich, miesz­

czaństwo gdańskie sprowadziło ^rbie b. 
niemieckiego radcę finansowego na mini­
stra skarbu i całą masę pruskich ,,regie- 
rungsratów" na urzędników. Nie spodzie­
wali się jednak ci panowie, że tak szybko 
stoczą się po równi pochyłej.

Już w pierwszym roku budżetowym 
powstał znaczny deficyt głównie z powodu 
utrzymania kolei. Liga Narodów usunęła 
ten deficyt, oddając koleje gdańskie Pol­
sce. Gdyby nie ten krok Ligi, bankructwo 
Gdańska nastąpiłoby znacznie wcześniej.

Kiedy jednak mimo to sytuacja skar­
bowa stawała się coraz groźniejsza, Senat 
gdański przywłaszczył sobie kapitały gmin­
nej kasy oszczędności i pieniądze samorzą­
du gminnego Gdańska, Kiedy nawet naro- 
dowo-niemiecki Magistrat gdański podniósł 
głos przeciwko tej machinacji, Senat bez­
prawnie usunął Magistrat i sam jednocze­
śnie już jako samorząd <gminny, opanował 
zasoby miejskie. Później przy pomocy fał­
szywych liczb wykazywano opinji i Lidze 
Narodów, jakie różowe są perspektywy 
skarbowe Gdańska!

Preliminarz na rok 1923 wykazywał 
znowu zrównanie się dochodów z wydat­
kami. Zrobiono to zapomocą zwykłego 
szwindla, na którym spostrzegła się rów­
nież Liga Narodów. Wstawiono mianowi­
cie do pozycji uposażenia urzędników je­
dynie^ zasadnicze normy uposażeniowe bez 
dodatków drożń/źnianych, które jednak o- 
becnie są nieskończenie większe od liczb 
zasadniczych. Zapomocą tej sztuczki wy­
kazano również minimalne wydatki na 
t. zw. „Schupo", która służy dla celów mi­
litary'tycznych szowinistów gdańskich.

Jak wielkiem było oszustwo Senatu 
przy układaniu budżetu, dowodzi fakt, że 
już na początku roku budżetowego Senat 
popadł w trudności finansowe i nie mia? 
środków na wypłatę pensji pracowników i 
rent oraz zapomóg.

Ostatecznie Senat nie miał innej rady, 
jak uciec się do pomocy prasy drukarskiej 
i zaczął wydawać za aprobatą stronnictw

mieszczańskich bony miej sicie, których wy­
dano już 1,6 biljona, naturalnie bez po­
krycia.

Ale i ten manewr me pomógł; nie po- 
wsttzymał katastrofy. W sierpniu wydatki 
były trzykrotnie większe, aniżeli dochody. 
Pokryto je zapomocą drukowania bonów i 
dzięki kredytom Banku Rzeszy, który je­
dnak ostatecznie powstał przeciwko Sena­
towi i odmówił dalszych kredytów.

W tej sytuacji groziło przesilenie rzą­
dowe. Niemiecka partja postępowo-gospo- 
darcza, którą przy wyborach czeka ciężka 
walka, chciała skorzystać z okazji, aby 
W’ystąpić z Rządu i zdobyć sobie łatwe ha­
sło wyborcze. Partja ta zażądała pociąg­
nięcia handlu i przemysłu, a głównie rol­
nictwa do większych świadczeń na rzecz 
skarbu.

Podatek dochodowy od klas posiada­
jących, którego mnożnik w sierpniu pod­
niesiono z 20 na 104, ma być we wrześniu 
zwiększony dziesięciokrotnie. Pozatem ma­
ją rtBstąpić zwyżki podatku przemysłowe­
go i wprowadzony ma być podatek grunto­
wy. Liczy się na to, że do grudnia- uzyska 
się z tych podatków nadwyżkę 2 bil jonów. 
Suma ta jest jednak b. niewysoka wobec 
wydatków, sięgających kilku biijonów mie­
sięcznie. Wobec tego Senat ma zamiar zar 
prowadzić oszczędności przez redukcję per­
sonelu urzędniczego. 25% urzędników ma 
być zwolnionych. Łatwiej jednak postano­
wić to, aniżeli przeprowadzić. Urzędnicy 
etatowi mają zagwarantowane pragmatyką 
prawa a kontraktowi stanowią zaledwie A 
ogółu urzędniczego. Rozpocząć się ma re­
dukcja od usunięcia funkcjonarjuszy in­
nych kategorji i to od 30 września. Zresz­
tą Senat ma zamiar pójść za przykładem 
Austrji i odebrać urzędnikom prawa doży­
wotniej służby na podstawie ustawy. W 
każdym razie, sprawa urzędnicza nabiera 
ostrego charakteru i sprawi Senatowi wieje 
trudności.

Trzeba się liczyć z tern również, że 
zwyżka podatków bezpośrednich odbędzie 
się równocześnie ze zwyżką podatków kon- 
sumcyjnych, które ciężarem swym spad­
ną na klasę pracującą. Podatki od p ucu­
jących, które socjaliści będą najenergicz­
niej zwalczać, większość mieszczańska sej­
mu gdańskiego zapewne uchwali, ale wąt­
pliwe jest, czy znajdzie się większość dla 
innych projektowanych podatków.

Położenie finansowe w o ln e j  miasta, 
jak z tego widać, jest wprost katastrofalne 
i przyszłość nie przedstawia się różowo. 
W dodatku snrawa własnej waluty gdań­
skiej utknęła w Lidze Narodów i nawet na­
dzieje na wątpliwy ratunek z tej strony 
zawodzą.

R. Hardmann.

Wyniki rokowań poisko-adańskich.
W  uzupełnieniu telegramów z dnia 4 b m, o 

wyniku układów  polsko-gdańskich w Genewie i o 
decyzji R ady  Ligi w  tej sprawie, PA T podaje na­
stępujące informacje:

1) W kwest ji R ady Portu ustalono, że^jej sta­
tut musi być oparty  na zasadzie niezależności tej 
instytucji, co umożliwi jej istotne wykonanie tych 
obowiązków, k tó /e  na R adę P ortu  n ak łada  w  sto­
sunku eto Polski art. 25 i inne artykuły  Konwencji 
Paryskiej. Zgodnie z tern R ada Portu  będzie mu­
siała  zabezpieczyć Polsce swobodę używalraościi 
portu i środków  koim.unik.acyj n ych, w mierze po . 
trzebnej dla zabezpieczenia ruchu wwozowęg^ i 
wywozowego do Polski lub z po lsk i, bez ograniczeń.

W ydatki na Radę Portu ponosić będą na razie 
Polska i G dańsk w równej mierze.

Ze siprawą tą  łączy się kw est ja R ady P ortu  do 
zaciągania pożyczek oraz zbywania swych n ieru­
chomości Kwestję tę  w  te j chwili uznano za nie­
ak tualną a  decyzję W ysokiego Komisarza, dozwa­
la jącą  Radzie Portu na dokonywanie powyższych 
transakcji, zawieszono.

W kwesłj! sądownictwa ustalono, że w  sp ra ­
wach cywilnych R ada Portu może być pozywana 
niotylko w G dańsku, lecz także i w Polsce, przy- 
czcm rząd  polski wyznaczy sądy, właściwe dla 
spraw tego rodzaju.

D la zrównania uprawnień Polski w zakresie 
sk ładu personelu R ady P ortu  ustalono, że Polacy 
korzystać b ę d ^ z  pierwszeństwa przy przyjmowaniu 
na służbę w urzędach i zakładach R ady Portu, aż 
do  czasu, gdy ilość Polaków  zrówna się z ilością 
G dańszczan tam pracujących.

W reszcie w sp ra w ę  policji R ady Portu ustało , 
no prowizorycznie na  la t dwa, że R ada Portu o- 
trzymia od Senatu do swej dyspozycji korpus po­
licyjny Policji R ady Portu  będą podlegać ruch 
towarowy, pilotaż, ^policj.a sanitarna, em igracja i 
im igracja. Po upływie dwuletniego term inu, sp ra ­
wa będzie oddana ponownie rozważeniu na ewen­
tualne życzenie rządiu polskiego.

2) W  kw estjach celnictwa ustalono, że w ładze 
gdańskie, pobierając® cla  na rzecz skarbu polskie, 
go, są urzędem  wykonawczym w stosunku do cen­
tralnej polskiej adm inistracji celnej. W skutek tego 
są one obowiązane do wykon y w ani a zarządzeń w 
zakresie przepisów polskich przywozowych i  wy- -

wozowych, statystyki celnej i t  d . K ażde zarzą­
dzenie polskie, wchodzące w zakres celnictwa, o- 
bowiązuje, z mocy samego praw a, gdańskie urzędy 
celne. Dochodzenia dyscyplinarne w razie ewentu­
alnych wykroczeń będą się odbyw ały przy udziale 
polskiego inspektora celnego. U k ład  w tej sprawie 
zastrzega n a  rzecz Polski możność ponownego roz­
patrzenia stosunku służbowego między urzędnika­
mi gdańskim i a  centralnym  polskim zarządom ceł, 
o dęby to okazało się konieczne.

3) W kw estji upraw nień obywateli polskich w 
G dańsku (art 33 Konwencji polsko-gdańskiej) ist­
nieje różnica poglądów. Ze strony  Polski wysunięta 
jest teza, że obywatele polscy korzystają w  G dań­
sku z rów nouprawnienia w stosunku do G dańszczan 
z wyjątkiem praw  politycznych. Ze strony G dańska 
wysuwano pogląd, że Polacy na terytorium  W olne­
go M iasta korzystają tylko z klauzuli największego 
Uprzywilejowania, t. zn że nic mogą być gorzej 
traktow ani, niż najbardziej uprzywilejowani cu . 
dzozicmcy. Dopóki kom petentne instytucje m ię­
dzynarodowe nic przeprow adzą in terp re tacji ustępu 
art. 104 T rak ta tu  W ersalskiego i a r t  33 Konwencji 
Paryskiej w sprawie obywateli polskich w G dań­
sku, ustalono, że do tego czasu, a) bez zgody K o. 
m isarza Generalnego Rzplitej Polskiej w G dańsku 
żaden Polak nię może być z G dańska wysiedlony; 
b) że wszelkie utrudnienia policyjne, dotyczące 
w yjazdu oraz zmian miejsca zamieszkania będą w 
stosunku do Polaków w G dańsku uchylone; ć)  że 
ustawa z 30 grudnia 1922 r. dotycząca nabywania 
nieruchomości, nie będzie na szkodę obywateli pol- 
sicich stosowana. Na wypadek, gdyby traktow anie 
obywateli polskich w  G dańsku mogło wywołać za . 
żalenia ze strony Polski, W ysoki Komisarz w  obec­
ności przedstaw icieli Polski oraz Senatu zibada 
każdą sprawę Będzie też poddany zbadaniu w tej 
samej drodze, przed nabraniem mocy obowiązują­
cej każdy nowy przepis, wydawany przez Senat, 
a dotyczący spraw; przewidzianych przez art. 33.

4) Co do .sposobu prow adzenia spraw  zagra­
nicznych W olnego M iasta należy zaznaczyć, iż spra­
wy te, których procedurę przew idziano już w  art. 
6 Konwencji Paryskiej, nie były przedmiotom za­
sadniczej różnicy zdań Obecnie w obopółnem po . 
rozumieniu ustalono szczegóły procedury zasięga­
nia zgodnie z powyższym artykułem  konwencji, o-

pinji senatu Woln. M iasta G dańska przy  zaw iera 
niu przez Polskę umów, interesujących także 
Gdańsk.

Niezależnie od powyższych kompleksów spraw  
zasadniczych, rozstrzygnięto szereg lewestji natury  
drugorzędnej. W  szczególności ustalono, że pań­
stwowe gmachy polskie w G dańsku są  wolne o  
podatków  na  rzecz G dańska Przedstaw iciele G dań­
ska zgodzili się na otw arcie w G dańsku Polskiej 
Akadem  ji Handlowej, jak  również na działalność 
na terenie W olnego M iasta polskiej stacji raeteo. 
rologicznej, radiotelegraficznej i  t  d

Tiifsisi zieiii s  M i .
O a  am basady japońskiej w W arszawie

otrzym ujem y następującą garść informacji 
o straszliw ej katastrofie, jaka naw iedziła 
Japonję:

Księżna K rtachirakaw a, przebyw ająca obec. 
nie w Paryżu, otrzym ała następujące wiadomości 
od M inistra Spraw  W ew nętrznych, p. Kunai, z
Tokio:

1-go w rześnia przed południem- w T okio i w 
jego okręgu nastąp iło  nadzw yczaj silne trzęsienie 
ziemi. M ikado i jego rodzina, przebyw ająca w 
tym czasie w N ikko, jak rów nież i w Tokio, znaj­
dujący się W ielki Książe, nie ucierpieli od trzęsie­
nia ziemi. Zginęły jednak podczas tego kataklizm u 
Księżne Yamachina i Kainnnpmiya H iroko, jak 
rów nież K siążęta Higashi K uninomiya i M oramasa.

Przedm ieścia T okio zupełnie zburzone, zgi­
nęło więcej niż 100,000 ludzi.

Pałac M ikada i K sięcia, chociaż zburzony czę­
ściowo, jednakże ocalony został od płom ieni.

W czoraj rano Poselstw o Japońsk ie  otrzym ało 
dalsze następujące telegraficzne w iadom ości od 
A m basadora Japońskiego w  Londynie:

Szczegółow ych danych z okolic objętych ka­
ta s tro fą  między Tokio i Y okaham a jeszcze nie o- 
trzym ano.

Londyński „Tim es", jak rów nież ko respon­
denci japońscy, znajdujący się w Londynie, według 
w iadomości z O saka, donoszą, że w ładze w T okio 
i Y okaham a w prow adziły  stan  w ojenny^ Również 
Mikado* w ydał m anifest do ludności.

T elefony i telegraf zostały  oddane do użytku 
w ojska, k tó re  wzięło żywy udział w akcji ra tunko ­
wej.

T rzęsienie ziemi zaczęło się 1-go w rześnia o- 
koło godz. 12-ej. Kulm inacyjna chw ila trw ała 6 
minut, poczem następow ały  bez przerw y silniejsze 
lub słabsze w strząśnienia ziemi, po k tórych  w y­
buchł pożar w  różnych miejscach. Również hu­
ragan, k tó ry  się w tym czasie rozpętał, jeszcze po­
w iększył grozę położenia.

W  T okio spaliło  się 200 tys. domów. Ofiary 
w ludziach dochodzą w przybliżeniu do  200,000 o- 
sób. W odociągi i kanalizacja zrujnow ane. Na u- 
licach m iasta trupy  ofiar ka tastro fy  leżą n ie sp rtą - 
tnięfe.

Ze w szystkich dzielnic T okio ocala ły  częścio­
wo dzielnice Koishigawa i Ushigome, w  całości zaś 
są nienaruszone dzielńice A kasuka - Y otsuya-A - 
zabu. Pozostałe  dzielnice uległy zupełnem u znisz­
czeniu. N ajw iększe budynki, jak banki i tow a­
rzystw a handlow e, nie oparły  się rów nież kata-' 
klizmowi. P a łac  M iakda częściow o łydko został 
zniszczony. Również i pałac następcy  tronu, znaj­
dujący się w dzielnicy A hasuka, ucierp iał tytko 
częściowo.

Pałace  M ikada w Tokio, Human SWnjuku zo­
stały  przeznaczone na  przytułki d la  bezdomnych.

M ikado z rodziną znajdow ał się w tym  czasie 
w N ikko, k tó re  n iezbyt ucierpiało  od trzęsieni*  
ziemi. W  Tokio uległy zniszczeniu następujące 
budynki: B iuro C entrali telegrafu i telefonów , T o­
w arzystw o żeglugi m orskiej, T ea tr  C esarski, P o li­
cja sto łeczna, Klub arystokratów . Nrjubashś (most 
przed pałacem  Mikada). M uzeum Pałac M argra­
biego Nabeshima, Św iątynia w A sakusa P a tece  
K siążąt: Fushimi, Higashifushimi, Kactiononaiya, 
A m basady (francuska i w łoska, Szpital U niw ersy­
tetu , Pasaż M itsukashi, B ank M itsui, Tow arzystw o 
H andlow e M itsuibussan. Co się tyczy  M inisterjów  
Spraw  Zagranicznych, Finansówr i O św iaty, to  jesz­
cze niew iadom o o ile zostały  uszkodzone. M im- 
sterjum  Poczt i  Telegrafów  i B ank  Form ozy w g ru ­
zach.

M iasto Yokahama uległo zupełnemu zniszcze­
niu i spaleniu, przyczem  zostało  rów nież zalane 
przez fale m orskie, s tra ty  w ludziach dochodzą do 
100 tys.. bezdom nych jest około 200 tys. 5 — 6 ty ­
sięcy ludzi schroniło! się na okręty . Również i 
m iasteczko Yokusu poniosło duże stra ty , gmachy 
m arynarki morskiej, szpital i inne spalone

W yspa Enoshima (słynna z p iękności miejsco­
wość), m iasteczka: K um akura i  O daw ara zniknę! 
z pow ierzchni ziemi. A iam i, m iejsce kąpieiow e 
stacja G otem ba u podnóża góry Fuji, oprócz togc 
Tokkaido (droga prow adząca d o  Tokio) i leżące 
wzdłuż niej miasto, wsie, kolej, mosty, tunele u- 
szkodzone.

Ze w szystkich m iejscowości podjęto akcję r a ­
tunkow ą w  celu dostarczenia pomocy, pożywienia 
i w ody do picia ocalałym od katastro fy . Również 
z O saka i K obe w ysłano okręty w stronę Tokio i 
Yokahamy.

Charge d* Affaires Japonji w  Warszawie 
p. Morikazu Ida zwraca się z serdecznem po­
dziękowaniem do społeczeństwa polskiego, 
do wszystkich przedstawicieli państw ob­
cych, znajdujących się w Warszawie, jak 
również i prasy, współczujących z jego oj­
czyzną Japonją, którzy na wieść o nieszczę­
ściu pośpieszyli wyrazić swoje szczere ubo­
lewanie, które zostało przez p. charge d'affai- 
res, przedstawiciela Japonji w  Polsce, szcze­
gółowo zakomunikowane drogą telegraficzną 
rządowi japońskiemu.
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Prznazd „ti
Min, spraw  zagr. sygnalizuje, i ł  p. H ilton 

l'otmg, jaiko w ybitny rzeczoznawca w spraw ach fi- 
swowych i gospodarczych A aglji przyjeżdża na 

iroszenie rządu  polskiego do W.irazawy, p rzy . 
jednak —  jak  zaznacza PA T — w charak- 

erze nieoficjalnym, a w  ciągu swej bytności w 
'nlsee będzie gościem rządu roisk.ego

:P, Young jest autorem  cenionych prac w dzie­
dzinie skarbowści, a  w  gabinecie L loyd G eorge'a 
był podsekretarzem  stanu  w  min finansów, a  w 
A ustrji był kontrolerem  finansowym z ram ienia 
Ligi Narodów.

Urzędową wiadomość o przyjeździe p. Younga 
zaopatrzono w następujący wiele mówiący komen- 
'tarz.

„Już  dawno (bo jeszcze w r. 1921, za  czasów 
urzędowania n a  stanowisku m inistra skarbu p. J  K. 
Steczkowskie gol) podjęta przez rząd  polski myśl 
asflągnięcia fachowej i kom petentnej opinji w  sp ra ­

wach finansowych od doświadczonego i cieszącego 
tę dużym autorytetem  ekonomisty doczekała się 

zatem realizacji. M yśl ta  nie była obcą żadnemu z 
poprzednich rządów , a  obecnemu rządowi, prow a­
dzącemu energiczne prace nad uzdrowieniem finan­
sów, przypada w  udziale gościć u  siebie i  korzy­
stać z  fachowego dośw iadczenia p. H ilton Younga".

. Powoływanie się chjeóskiego rządu  n a  poprze- 
l  d.ni-e rządy jest pewnego rodzaju  salwowaniem się 
I n a  w ypadek, gdyby w skutek za-bagnienia finansów 
H państw a  przez rząd  obecny, rzeczoznawca angielski 
I n i e  mógł okazać się cudotwórcą.
I Ale rząd- C hjeno.P iasta ma przecież napraw ić 
I zło, w yrządzone Polsce przez rządy „lewicy", jak- 
* że więc może powoływać się na te  rządy i naślado­

wać je?

Komunikat P.O.W.
Zarząd Polskiej Organizacji W olności posta 

nowił u tw orzyć Fundusz O brony W olności Słow a 
’ i zwrócić się w te j spraw ie do  ofiarności tych 

w szystkich, k tórym  na sercu  leży sku teczna '! re a l­
na obrona prac dem okratycznych,

I Pow ód do  tej inicjatyw y d a ł n iesłychany fakt,
^  te  organy rządu  obecnego zażądały od redak to ra  

G łosu O pozycji", ob. W. S tpiczyńskiego, kaucji 
^ m k .  25,000,000 — pod grozą zatrzym ania go w wię- 
'  zieniu śledczem. Jakko lw iek  zarządzenie to  zo­

sta ło  cofnięte, zdradza ono jednak, że w' sferach 
rządow ych istnieje zam iar w prow adzenia systemu 
represji pieniężnych w stosunku do organów  p ra ­
sy i opinji opozycyjnej —  i doprow adzenia ich w 
ten  sposób do ruiny.

Fundusz ten  będzie służył do dopom agania w 
krytycznej sytuacji w ydaw nictw om  i działaczom 
opozycyjnym, w alczącym  o ideały  Ludow ej Rze- 

■ b zy p o sp o lite j Polskiej, k tórzyby się z tego rodzaju 
■ re p re s ja m i p ieniężntm i w przyszłości spotkali. Z 
H h m d u szu  tego na żadne inne cele środki nie będą 
^ ^ z e rp a n e . Zawiadywać nim będzie Zarząd Głów- 
*  ny P. O. W olności.

, Kronika1 polityczna.
DALSZE RUGI W M. S. Z.

Wczoraj radca wydziału zachodniego 
Min. spr. zagr. p. W ładysław Neuman zo­
stał zwolniony ze służby państwowej i c- 

H trzymał trzymiesięczne wynagrodzenie, P. 
■N eum an w ciągu dwóch lat był naszym 
Bcharge d'affaires w Rev/i u, gdzie zyskał 
■ sobie szacunek i poważanie. Jedynym  po- 
Hwodem dymisji są lewicowe poglądy p. 
I Neuman;*

Zwolnioną również została urzędniczka 
wydziału zachodniego, p. Jędrzejewiczowa, 
b. sekretarka polskiej delegacji pokojowej 
w Rydze, jedna z najzdolniejszych i na j­
pracowitszych urzędniczek M. S. Z.

I PROWIZORJUM BUDŻETOWE.
Ruda Ministrów w dniu 6 b. m. ma u- 

chwalić projekt ustawy o dodatkowem pro- 
wirorjtim budżetoweir, na II kwartał i o pro- 
wizjorjum na IV kwartał. Podwyższenie pro- 
wizorjów za kończący się kwartał III ma wy­
nosić 100 proc., a prowizorjum na IV kwartał 
ma się równać sumom, preliminowanym na 
kwartał III. (Varsovia).

WYJAZD KOM. MIĘDZYMINISTERJALNEJ 
k NA OBJAZD OSAD WOJSKOWYCH.
J| Wskutek rozporządzenia p. ministra re ­

form rolnych dnia 6 b. m. wyjeżdża na ob­
jazd osad żołnierskich prezes komisji między­
ministerialnej dla spraw osad inż. K. Kasiński 
z przedstawicielem M; S. Wojsk. kpt. Bon- 

\  kowicz-Sittaucrem. Komisja wyjeżdża na Po- 
1  lesie celem dokonania lustracji osad wojsko­

wych. Następnie odbyć ma takież wyjazdy 
na Wołyń i do ziemi Nowogrodzkiej. (Var- 
soria).

OBSADZENIE INSPEKTORATÓW ARMJI.
W kierowniczych sferach wojskowych 

:ozpatrywana jest sprawa obsadzenia inspek­
toratów armji IV i V„ zwolnionych przez gen. 
Szeptyckiego i gen. St, Hallera. Jako kandy- 

i data na Inspektorat Armji w Krakowie wy­
mieniają gen. dyw. Latir.ika, b. „gubernatora" 
stolicy, zaś do Lwowa przeznaczony jest po­
dobno gen. Kuliński, b. twórca O. K. Nr. I, 
Warszawa

USTAWA O SPOŁECZNEM POŚREDNICTWIE 
PRACY.

Na najbliższem posiedzeniu Rady ministrów o- 
mawiana będzie ustawia o spoleczmem pośrednic­
twie pracy, która ma za zadanie regulowanie spra­
wy pośrednictwa pracy, uprawianego przez organi- 1 
zacje społeczne, zawodowe, dobroczynne, oświato- 
wo-kulturailne etc Ustąwia ta ni© przewiduje syste­
mu koncesji, tylko system zgłaszania w urzędach 
pośrednictwa pracy. (BIP),

ZAMKNIĘCIE SEMINARJUM NIEMIEC­
KIEGO.

Min. oświaty zarządziło zamknięcie se- 
minarjum nauczycielskiego w Bydgoszczy z i  
językiem wykładowym niemieckim. Powodem

m  l * " » l 1 ^  — — i " ■ - i  -  — i i T l

zamknięcia jest rzekomo mała ilość zgłasza­
jących się kandydatów.

KONFISKATA
Z polecenia władz skonfiskowano w Katowi­

cach poniedziałkowe wydanie „Katowitzer Zeitumig" 
z powodu zamieszczenia artykułu pod tytułem: 
„Widoki polskiej pożyczki zagranicznej".

PRZEDSTAWICIELE RZĄDU NA TAR­
GACH WSCHODNICH.

Na otwarcie Targów Wschodnich przyby­
li do Lwowa wczoraj z ramienia rządu mi­
nister skarbu Wł Kucharski, oraz w  zastęp­
stwie ministra spraw wojskowych generał O- 
siński. Na dworcu powitał przedstawicieli 
rządu wojewoda Grabowski. Po powitaniu 
goście udali się do gmachu województwa.

T E L E G R A M Y ,
Zatarg* grecko-wioski

SPRAW A ZATARGU W  LIDZE 
NARODÓW.

Genewa, 5 września. (PAT). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
omawiano sprawę konfliktu włosko-groćkie- 
go. Salandra oczekując nadejścia instrukcji 
z Rzymu, zaproponował odroczenie dysku­
sji do dnia dzisiejszego. Rada przyjęła 
wniosek przedstawiciela Włoch. N a posie­
dzeniu tem wezwano przedstawiciela Gre­
cji Politisa, w  celu dostarczenia bliższych 
danych o przebiegu sprawy. Politis przed­
stawił stanowisko Grecji, zaznaczając, że 
Grecja z 7 żądań włoskich przyjęła 4, 3
zaś pozostałe odrzuciła. Politis zaznaczył, 
iż kontrola pracy komisji śledczej przez 
włoskiego attache jest żądaniem nie do 
przyjęcia. G recja godzi się jedynie na do­
puszczenie delegata włoskiego do współpra­
cy w komisji. Salandra zaznaczył, iż wy­
wody Politisa nie m ają charakteru infor­
macyjnego, lecz są raczej przedłożeniem 
stanowiska Grecji i zażądał przerwania po­
siedzenia, Porozumiano się w końcu, aby 
zażądać od Politisa propozycji na piśmie, 
które delegat grecki przedłoży, poczem po­
siedzenie zamknięto.

PROPOZYCJE G R ECJI W LIDZE 
NARODÓW.

Genewa, 5 września. (PAT). Politis 
imieniem Grecji złożył Radzie Ligi dekla­
rację, proponującą: 1) wyznaczenie przez
Radę przedstawicieli krajów neutralnych, 
którzy wzięliby udział w śledztwie w spra­
wie zabójstwa, dokonanego na oficerach 
włoskich. 2) Powołanie do życia sądu roz­
jemczego dla ustalenia wysokości odszko­
dowania. 3) Natychmiastowe złożenie przez 
Grecję w Szwajcarji sumy 50 miljonów, 
gwarantuj ąoej wypłatę odszkodowania.

WŁOCHY NIE GODZĄ SIĘ 
NA DECYZJĘ LIGI NARODÓW.
Berlin, 5 września. (PAT.). Ja k  dono­

szą z Rzymu, Mussolini miał oświadczyć, 
że gabinet włoski zdecydował wycofać 
W łc"hy z Ligi Narodów w razie, gdyby Ra- 

| da Ligi chciała decydować o konflikcie grec­
ko - włoskim. W edług innych informacji, 
biegunowo odmienne jest stanowisko dele­
gatów skandynawskich, którzy zapowie­
d z i  li wycofanie się państw skandynaw­
skich w wypadku, gdyby Liga Narodów od­
mówiła zajęcia się konfliktem grecko-wło- 
skim.

W RADZIE AMBASADORÓW.
Paryż, 5 września. (PAT.). (P. R.). —

Konferencja ambasadorów poddała dzisiaj 
zbadaniu odpowiedź rządu greckiego na 
notę, dotyczącą zbrodni, popełnionej na 
członkach komisji włoskiej. Przyjęto do 
wiadomości oświadczenie rządu greckiego, 
który wykazuje gotowość w razie, gdyby 
jego odpowiedzialność została udowodnio­
ną, uiszczenia się z tych żądań, które ko­
misja uzna za sprawiedliwe. Rząd grecki 
proponuje utworzenie komisji w celu 
wszczęcia śledztwa, złożonej z delegatów 
trzech państw, reprezentowanych w komi­
sji delinoitacyjnej. Po, stwierdzeniu, iż za­
sadą prawa międzynarodowego jest, że 
państwa są odpowiedzialne za zbrodnie i 
zamachy polityczne, popełnione na ich 
tery tor j ach, konferencja ambasadorów 
przystąpiła niezwłocznie do zbadania 
szczegółów śledztwa,

WIADOMOŚCI O MORDERCACH.
A teny, 5 września. (PAT). Agencja 

ateńska komunikuje depeszę generalnego 
gubernatora Epiru, zawierającą sprawozda­
nie podprefekta miejscowości Filiates o 
tem, że na krótko przed zbrodnią w Skcifiłi 
zjawiła się banda, złożona z 13 Albańczy- 
ków, która posuwała się drogą z Filiates, 
szukając ukrycia po wsiach. Pewien maho­
metanin z Filiates zeznał wobec władz, iż 
banda albańska, k tóra po zbrodni była wi­
dziana w pobliżu Konispolis, odeszła póź­
niej do Albanji. Podprefekt wnioskuje, że 
zbrodnia była zorganizowana przez Albań- 
czyków.

PROTEST ALBANJI.

Rzym , 5 września. (PAT). R ząd albań­
ski przesłał- z Tirandy do Agencji Stefa- 
niego oświadczenie, iż odpowiedź grecka, 
udzielona Radzie ambasadorów, obraża ho­
nor narodu albańskiego i bardziej jeszcze 
wzmacnia wzburzenie z powodu barbarzyń­
stwa greckiego. Rząd albański przedsię­
wziął odpowiednie środki dyplomatyczne, 
protestujące energicznie przeciw insynua­
cjom przeciw narodowi albańskiemu, któ­
rym zaprzecza już ten fakt, iż w całej po­
łudniowej Albanji niema obecnie ani jednej 
bandy. ,,

Trzęsieni® ziemi w JTaponfi.
NOW E TRZĘSIENIA.

Paryż, 5 września. (AY/.). Ubiegłęj 
nocy w Tokio nastąpiły dwa nowe trzęsie­
nia demi, które zniszczyły około 100 do­
mów. Rząd japoński postanowił ewakuo­
wać Tokio i Jokohamę ze względu na gro­
żące jeszcze niebezpieczeństwa. Ludność, 
która została przy życiu ma być odtrans­
portowana. W  Osaka zostało przy życiu 
zaledwie 40,000 osób, które przebywają pod 
gołem niebem.

W ojska wytężają wszystkie siły, aby 
oczyścić ulice z trupów, gdyż istnieje oba­
wa wybuchu epidemji.

NOW A W YSPA.
Moskwa, 5 września. (A. W .). Dzien­

niki podają, że w rezultacie katastrofy ży­
wiołowej naprzeciw Yokohamy ukazała się 
nowa wyspa o obwodzie około 30 wiorst.

OFIARY I STRATY.
Osaka. 5 września. (PAT). W ładze po­

licyjne w Tokio obliczają ilość zabitych w 
stolicy Japcnji na 500,000. Straty mater- 
jalne oszacowane zostały w  przybliżeniu 
na 7 bil jonów yen ów. W  Tokio uległo zni­
szczeniu 7 miljonów hektolitrów ryżu.

W TOKJO.
Paryż, 5 września. (PAT.). Do Pekinu 

nadchodzą wiadomości, iż w Tokjo powra­
ca powoli porządek. Samoloty wojskowe 
wymieniają wiadomości między Tokjo a 
Osaka. Rząd zamierza przenieść się- do 
Kioto. W  Tokjo trw ają bez przerwy roz­
ruchy. Gwałtowne zalewy i wybuchy wul­
kanu oowtarzaia się w dalszym ciągu-

KONSUL AMERYKAŃSKI ZGINĄŁ.

Londyn, 5 września. (PAT). Jak  dono
szą z Nowego Jorku, nadeszła tam wiado­
mość, że w Yokohamie zginął konsul ame­
rykański wraz z małżonką.

AMBASADA ANGIELSKA SPŁONĘŁA.
Londyn, 5 -września. (PAT). Foreign 

Office otrzymał dotychczas tylko jedno- do­
niesienie z Japcnji. W doniesieniu tem kon­
sul angielski podaje, że ambasada w Tokio 
spłonęła.,

LOSY POSŁA NIEMIECKIEGO. 
Berlin, 5 września. (PAT). Dotychczas 

nie otrzymano jeszcze żadnych wiadomości
0 losach posła niemieckiego w Tokio, Solfa. 
Rząd Rzeszy zwrócił się do rządu amery­
kańskiego z prośbą o zarządzenie poszuki­
wań w tym celu. #

KOSZTA ODBUDOWY.
1 Londyn, 5 września. (PAT). Reuter 
donosi z Osaki, że wedle pierwszych obli­
czeń dla odbudowy Japonii potrzeba bę­
dzie 1 m iljarda funtów szterl.

POMOC DLA JA PO N JI.
San Francisco, 5 września. (P. A. T). 

Rząd japoński otrzym uje ze wszystkich 
części świata wyrazy współczucia i propo­
zycje udzielenia mu pomocy. Rozmiary ka­
tastrofy i ilość ofiar nie dają się na razie 
określić pewnem jest jednak, że kataklizm, 
który nawiedził Japomję, jest (niewątpliwie 
największą katastrofą, znaną w nowożytnej 
historji.

W YPADEK CZY ZAMACH?
, Londyn, 5 września, (PAT.). „Times** 

donosi z Tokjo, że prezydent ministrów 
Yamamoto został zraniony w ramię przy 
zawaleniu się sufitu w klubie M arynarki. 
Księżniczka Yoshito, księżna wdowa Ya- 
mashira, księżniczka Ghimatzu Hirokoda 
zostały zabite. W icehrabia Yiasashi, o któ­
rego śmierci rozeszły się pogłoski — ocalał.

UDAREMNIQNY ZAMACH.
Londyn, 5 września. (PAT.). Reuter 

donosi z Pekinu: W edle sprawozdań osób 
przybyłych z Japonji na nowego prezy­
denta ministrów Yamamoto usiłowano 
istotnie dokonać zamachu, jednakże bez­
skutecznie. Zamach miał być wykonany na 
posiedzeniu klubu M arynarki, Uczestnicy 
posiedzenia zdołali zamach udaremnić.

I t a l i e  n a  l i  Kalifornii
Londyn, 5 września. (PAT.). Donoszą 

z St. Pedro w Kalifornji o niczwykłem 
wzburzeniu oceanu w tych okolicach. Ol­
brzymiej wysokości fale rozbiły dzisiaj wie­
le stojących na kotwicy w porcie i znajdu­
jących się w pobliżu okrętów.

WMioiia ia ta.
„Petit Journal" donosi z Londynu, że 

kilkakrotne wstrząśnienia podziemne za­
notowane zostały na Cyprze.

i Liii
DELEGACI POLSCY W  KOM ISJACH.

Genewa, 5 września. (PAT.), Do no­
wo wyłonionych komisji Ligi Narodów we­
szli delegaci polscy: Do komisji prawnej— 
prof. W iniarski i p. Babiński. Do komisji 
organizacji technicznych — Strassburger i 
Winiarski. Do komisji dla spraw rozbroje­
nia — minister Skirmunt, obrany przewet 
dniczącym tej komisji 33 głosami na 41 i 
Czetwertyński. Do komisji budżetowo - fi­
nansowej — poseł Modzelewski i Sokal, 
Do komisji spraw społecznych i ogólnych 
— Sokal. Do komisji politycznej — mini­
ster Skirmunt, Strassburger i Czetwertyń­
ski, Do komisji d la  weryfikacji pełnomoc­
nictw — poseł Modzelewski.

WYBORY.
Genewa, 5 września. (PAT.). Na 3-em 

plenarnem zgromadzeniu Ligi Narodów 
wybrano na wiceprzewodniczących: Rober­
ta Cecila (Anglja), Hanotaux (Francja), 
Ishi (Japonja), Gimano (Hiszpanja), For- 
toul (Venezuela), Pusta (Estonja).

Najbliższe plenarne posiedzenie odbę­
dzie się w czwartek o godz. 11-ej.

W
SPADEK DOLARA.

Gdańsk, 5 września. (A. W .). Dolar, 
który na oficjalnej giełdzie doszedł dziśi 
do 25 miljonów mar. niem., osiągnął w o- 
brotach pozagiełdowych 30.000.000, aby 
spaść potem na 28. W  rezultacie teji 
zwyżki w całem mieście zapanowała sta­
gnacja. Wiele sklepów zostało natychmiast 
zamkniętych, ceny towarów nawet w prze­
liczeniu na walutę złotą poszły o  1000%! 
w górę. W ytworzyła się paradoksalna sy­
tuacja, gdyż prawie wszystkie ceny obec­
nie w Gdańsku kalkulują się 10 razy dro­
żej, niż przed wojną.

Targi Mii.
Lwów, 5 września. (PAT.). Dziś o g. 

12-ej nastąpiło uroczyste otwarcie III-cich 
Targów Wschodnich. Po przemówieniu 
prezesa miasta, Neumana, oraz dyrektora 
Targów Wschodnich, p. Turskiego, wygłosił 
mowę minister skarbu, Kucharski.

31
— W ybory do sejmu gdańskiego wyznaczono 

na dzień 18 listopada,
—  Cena dw ufuntow ego bochenka ch leba  bez- 

kartkow ego w Berlinie wynosić będzie od jutra 
1 miljon 50 tysięcy  m k„ bu lka kosztow ać będzie 
55,000 mk.

—  W  B erlinie U  b. m. nastąpi ponow ne zna­
czne podw yższenie taryfy kolejowej. Począw szy 
od tego tygodnia, m nożnik dla taryf osobow ych 
podniesiony będzie na pó łto ra  miljona, a ta ry f to ­
w arow ych na 4 i pół miljona.

—  Donoszą z O saki: K siąże R egent złożył 100 
miljonów jenów japońskich na  doraźną pomoc d la  
ofiar katastrofy .

— W  wielu m iejscowościach na  teren ie  oku­
pow anym  w zagł, R ubry, m. in. w M ulheim i w Es­
sen, robotn icy  pow racają do pracy.

—  „Petit Parisien" donosi z Londynu, jakoby 
z Pekinu nadeszły  w iadom ości o zniknięciu wysp 
archipelagu Bonin.

— L otnik  francuski, Dageau, p rzeby ł p rze­
strzeń  Paryż — Sztokholm  z szybkością 200 kilo­
m etrów  na godzinę.

— Z początkiem  przyszłego tygodnia Bank 
R zeszy puszcza w obieg banknoty  po 100 milio­
nów  marek.
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Ruch robotniczy
Z życia pariji

W czwartek, dn. 6 b. m.
Dzielnica Maryracnt. O godz. 7 w lokalu

dzielnicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, odbę­
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Odwołanie. Ogólne zebranie na Pradze i po­
jedzenie komitetu na Mokotowie nie odbędzie się
* powodu przypadającego wiecu.

W piętek, da. 7 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 «n. 4, odbędzie się 
Posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O. K. 
R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
ący, Solec 60, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 «n. 16, odbędzie się ogólne 
*efcranie.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 4% w lo­
kalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne 
Zebranie członków dzielnicy.

Odwołanie. Zebranie Kola Gazowników nie 
•dbędzie się.

Ruch zawodowy
Związek pracowników miejskich w Polsce. W

*®Marlek, dn. 6 b m. o godz. 6 po poi. odbędzie 
**ę posiedzenie Wydziału Wykonawczego Związku 
Pracowników miejskich. Sprawy bardzo ważne.

tow. Kurowski, Wysocki, Szadkowski, Wi„ 
Olecki, Lenga, Bogusławski i Trenkłer proszeni są
•  przybycie

Zjazd pracowników Kas Chorych. W dn. 8 i 9
k- m. odbędzie się w Krakowie, ul Dunajewskiego 
® H p. o gjdz. 10—cj rano zjazd delegatów Związku 
Pracowników Kas Chorych i Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych w Rzeczypospolitej Polskiej, na któ- 
*Tm nie powinno brakować delegata od pracowni­
ków żadnej z Kas Chorych.

Komitet Założycielski.
Strajk wylawiaczy piasku. Dnia 3 b. m. za-

*łrajkowali wyławiacze piasku z Wisły w Kczibie 
*°0 osób, żądając 100% podwyżki.

Umowa węglowa. Dnia 4 b. m. zawarta zo­
ra ła  umowa w przemyśle węglowym na Górnym 
®Usku. Żądania robotnicze 60% podwyżki zo­
ra ły  zredukowane przez przemysłowców do 32%, 
c° robotnicy przyjęli, podpisując umowę. ( Nato- 
^ a s t  pertraktacje w przemyśle węglowym w Za­
głębiu Dąbrowskiem dotychczas nie zostały za­
kończone. W obecnej chwili robotnicy obniżyli 
*We żądania ze 150% na 110%, zaś przemysłowcy
• ofiarowywanych 60% zadeklarowali 70%. Ze 
Względu na dość znaczną jeszcze różnicę zdań, 
Pertraktacje są w toku.

Ruch kult.-oświatowy.
Wycieczka na Zamek. W niedzielę, dn. 9 ban., 

Odbędzie się zorganizowana przez Oddział War- 
łzawski T. U. R. wycieczka na Zamek. Objaśnień 
udzielać będzie specjalny prelegent. Zbiórka o 
H°dz. 9 rano przed kolumną Zygmunta. Opłata 

członków T. U. R. 5000 mk-, dla nieczłonków 
mk. Bilety można nabywać w Sekretariacie

• U. R., Warecka 7 od 5 — 7 popoł.
Bibljoteka T. U. R została uruchomiona i jest 

Czynna codziennie od 7 — 9 godz. Opłata mie- 
jęczna wynosi dla członków T. U. R. 3000 mk., 
^•a nieczłonków 4000 mk. Kaucja 10,000 mk. Bi- 

‘loteka mieści się: Al. Jerozolimskie 6.
Na podstawie uchwały Zarządu każdy członek

• U. R. obowiązany jest wnieść przynajmniej 1 
*SJążkę do bifcljoteki. Książki składać można w

ekretarjacie T. U. R., Warecka 7 między 5 — 7 
poPoł. lub w Bibljotece T. U. R., Al, Jerozolim­
i e  6 między 7 — 9 popoł.

Podwyższenie opłat członkowskich. Na pod­
lew ie uchwały Zarządu składka miesięćzna w 

^-ziale Warszawskim T. U. R. podwyższona zo- 
*tała do 3000 tuk. Wpisowe wynosi obecnie 
S°C0 mk.

Życia gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary Sl. Zjednoczonych 249,000.
Belgia 11,600.
Berlin  0,0125.
Londyn  1,123,000 — 1,123,500.
Paryż 14,100.
Wiedeń 353.
Prag a  7430.
W ło c h y  10,650.
Szw a jca r ja  44,900 — 44,850.
‘lo land ja  98,000.

n a  r a t y

O tw arty dzisiaj w  W a rsza w ie

S .  x  o . o .

ul. KARMELICKA 18, tel. 199-52
P  O Ł  E  C A

NA RATY
ta dso'fiaytS wrtfi

UBIORY i OKRYCIA
KONFEKCJĘ

m ę s k ą  d a m sk ą  i d z ie c ię c ą

BIELIZNĘ TRYKOTAŻE 
MANUFAKTURĘ

w s z e lk ie g o  r o d z a ju  I

S U K N ADuży w y bó r . Ceny fa b r y c z n e .

H U R T . W Y R O B Y  W Ł A S N E . D E T A L .

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.
Wczoraj, w pierwszym dniu ciągnienia piątej 

klasy, główniejsze wygrane padły, jak następuje:
500.000 mk. na n-r 71512.
200.000 mk. na n-r 75111.
Po 100,000 mk. na n-ry: 1191, 1200, 53583,

60880.
Po 80,000 mk. na n-ry: 4664, 16321, 19688, 

42674, 66236, 70375, 7,1381, 84409.
Po 50,000 mk. na n-ry: 3564, 3853, 5663, 10495, 

11428, 14231, 14464, 30607, 35051, 35307, 40898,
42382, 44469, 51601, 53163, 54094, 55585, 59221,,
63053, 63651, 64383, 65268, 66088, 72016, 74798,
80670.

Po 40,000 mk. n-ry: 1842, 2885, 4263, 8796, 
8801, 10639, 11554, 12647, 13182, 13654, 14424, 16654 
19263, 21755, 24159, 24789, 26612, 28696, 29742,
30785, 34700, 34745, 36117, 36S06, 39593, 41606,
43672, 43885, 45035. 56147, 57331, 62510, 64005,
64460, 64586, 66223, 72680, 73973, 76247, 76303,
77787, 79855, 82962, 83163, 84856.
SKUB

7

' TOWARZYSTWO HAXULU HERBATĄ S i

l

HE Kii AT A
T O W A R Z Y S T W A

„Bracia K.G Popowy"
Dawne uznane gatunki przedwojenne

Ż ą d a ć  w sz ę d z ie .
S P R Z E D A Ż :

T-WD „HERBATA“
S p. z  o g r .  o ilg ,

B iS Z J S M lI  a  Tel. 53-37.

5•* en ta s iq ey  wykwintne O krycia d a m sk ie ,
®s‘*J»s5**y, p a tia  p tu szo w e  oraz u b iory

m e;s«i0
OisroLais 39 , rn. 8 , front II piętro.

St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA.

Oziś| & w lecz.

l|§llp li§fil Silili.
MA RATY/

Wykwintne krawiectwo
cywilne  

n a  s k ła d z ie  
i na ZAMÓWIENIE

o , . ,  F U T R A

E L  J U C H T
Marszałkowska 52

UWAGA. Dla p.p. urządników specjalny rabat'

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Me’teorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 20,4, najniższa 8.4.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przeważnie pochmurno, miejscami prze­
lotne deszcze, temperatura mało zmieniona, u- 
miarkowane wiatry zachodnie.

Bunt piekarzy.
W  związku z ostatnicm i zarządzeniam i 

władz administracyjnych, k tó re  ustaliły dla 
piekarń  niższą cenę chleba od dotychczas po­
bieranych, w większości przedsiębiorstw  pie­
karskich wymówiono już pracę pracownikom  
na 2 tygodnie naprzód. Mówią też o projek­
cie ogłoszenia przez właścicieli piekarń lo­
kautu. W razie spraw dzenia się tej pogłoski 
wypiekiem  chleba w  dostatecznych dla lud­
ności stolicy ilościach zająłby się wydział 
zaopatryw ania m agistratu W arszawy, k tóry  
objąłby kierow nictw o pew ną ilością piekarń 
miejscowych. (BIP.).

Losy zasekwestrowanej mąki. W jakim «top- 
niu ceny sprzedażne mąki W młynach są wygóro­
wane sądzić można z tego faktu, iż władze admi­
nistracyjne pragnąc sprzedać zasekwestrowane o- 
statnio u piekarzy zapasy mąki po cenach kalku­
lacyjnych młynów, nie mogły znaleźć nabywców, 
albowiem stwierdzono, iż te same gatunki mąki 
nabywać można na rynku jeszcze taniej. Zachodzi 
tu więc alternatywa: albo młynarze podają nad­
miernie wysokie ceny, albo też piekarze posiadali 
mąkę gorszego gatunku, niż to wykazywali. (BIP.).

Podatek od spożycia. Magistrat Warszawy 
zatwierdził na ostatniem posiedzeniu przepisy wy­
konawcze‘do podatku od spożycia, uchwalonego 
przez radę miejską i zatwierdzonego przez M.S.W. 
Podatek ten zacznie obowiązywać po upływie 14 
dni od daty ogłoszenia. Obecnie wydział podat­
kowo - egzekucyjny magistratu zajęty jest zorga­
nizowaniem kontroli pobierania omawianego po 
datku. (BIP.).

Piekarnia mechaniczna. Magistrat występuje 
do Rady miejskiej z wnioskiem podjęcia budowy 
wzorowej mechanicznej piekarni miejskiej na pi. 
przy ul. Moczydło i o upoważnienie Magistratu do 
zaciągnięcia na ten cel pożyczki do wysokości 
1,250,000 zł. poi.

Podwyższenie opłat szkolnych. Magistrat pod­
wyższył opłaty w Szkole Sztuk Zdobniczych i Ma­
larstwa: za I półrocze do 300,000 mk. na kursach 
dziennych, na kursach wieczornych do 50,000 mk. 
i na kursach niedzielnych do 20.000 mk.

Oczyszczanie miasta. Magistrat postanowił 
wprowadzić mechaniczne czyszczenie miasta na 
ulicach, posiadających bruki gładkie i wystąpić do 
Rady miejskiej o kredyt na ten cel. Na pokrycie 
wydatków, połączonych z mechanicznem oczysz­
czaniem miasta, pobierana będzie opłata od wła­
ścicieli nieruchomości i placów w stosunku 1 mtr. 
kw. powierzchni jezdni i chodników, przyległych 
dc nieruchomości i placów. Projekt pobierania 
opłaty będzie przedstawiony Radzie miejskiej do 
zatwierdzenia.

Przed Zjazdem Związku Miast. W celu ułat­
wienia wyjazdu delegatom na . Zjazd Związku 
Miast Polskich, mający się odbyć dn. 8 i 9 b. m. w 
Katowicach, w pociągach odchodzących do Kato­
wic z dworca Warszawa — Główna w piątek o 
godz. 10,15 (pośpieszny) i 21,40 (osobowy) będą 
zarezerwowane miejsca dla uczestników Zjazdu. 
Informacji udzielać będzie dyżurujący na dworcu 
urzędnik biura.

Aresztowanie. Za przechowywanie od dłuż­
szego czasu artykułów aptecznych i kosmetycz­
nych, aresztowany został Maurycy Rozenfeld 
(Sienna 45) i skierowany do dyspozycji sędziego 
śledczego XI okr. Magazynowane towary zostały 
zasekwestrowane. (BIP

Otwarcie szkoły więziennictwa. W dniu 10- 
b. m. o godz. 10 rano w więzieniu śledczem przy 
ulicy Dzielnej, odbędzie się otwarcie Centralnej 
Szkoły przy Departamencie Więziennym Ministe- 
rjum Sprawiedliwości dla urzędników i funkcjona­
riuszy więziennych.

Wielka Zabawa na Pbgotowie Ratunkowe. Ko­
misja organizująca zabawę w Saskim Ogrodzie 
prosi p. właścicieli samochodów, pragnących wziąć 
udział w corsie, o zgłaszanie swych wozów do kan- 
ctlarji Pogotowia, Leszno 58 (tel. 69-00).

Za najładniej łub najoryginalniej ubrany wóz 
wyznaczone będą nagrody. Loterja zapowiada się 
imponująco. Komisja zwraca się do p. kupców z 
prośbą o przesyłanie fantów wprost do kancelarp 
Pogotowia (Leszno 58), gdyż woźni nie mogą za­
łatwić wszystkich zgłoszeń telefonicznych, a ka­
retka, zbierająca fanty, prawdopodobnie nie zdą­
ży objechać wszystkich ulic.

Cennik na białe pieczywo. Dziś odbędzie się 
w wydziale wałki z lichwą posiedzenie w cehł u- 
stalenia ceny sprzedaży chleba razowego, sitnego 
i pieczywa białego. Wynik tego posiedzenia bę­
dzie służyć za podstawę do karania lichwy na pod­
stawie obecnie sporządzanych protokułów.

Rozszerzanie miasta. W piątek, dn. 7 b. m., 
odbędzie się pod przewodnictwem, prezydenta mia­
sta posiedzenie komitetu rozszerzania Warszawy, 
działającego na zasadzie ustawy sejmowej, na któ- 
rem omawiana będzie między in. sprawa budowy 
domu mieszkalnego dla pracowników miejskich 
przy ul. Raszyńskiej. Odpowiednie plany szkico­
we są już przygotowane i będą przedłożone na po­
siedzeniu. Projektowany dom pomieściłby 40 ro­
dzin pracowników miejskich. (BIP.).

Sprawy sanitarne. Urząd zdrowia magistratu 
Warszawy omawiał ostatnio sprawę postępowania 
przy zatrzymywaniu na ulicach miasta wozów z 
nawozem lub z nieczystościami w godzinach nie­
dozwolonych przez istniejące przepisy. Urząd 
zdrowia uchwalił zwrócić się do komisariatu rzą­
du z prośbą o wydanie odnośnych przepisów oraz 
do komendanta poi. państw, o wydanie rozkazu, 
aby funkcjonariusze P. P. kierowali wozy ze śmie­
ciami, nie odpowiadającemi istniejącym przepisom,

. do miejskiego zakładu spalania śmieci, przynaj­
mniej z rejonów najbliżej położonych od zakładu. 
(BIP.).

Pierwsza pozamiejska linja tramwajowa. Frek­
wencja pasażerów na pierwszej pozamiejskiej łinji 
tramwajowej, prowadzącej do fabryki samochodów 
i samolotów na Okęciu, jest większa niż przypu­
szczano, do tego stopnia, iż linja ta nie będzie 
przypuszczalnie dawała deficytu. W dnie po­
wszednie maszyniście udaje się sprostać równo­
cześnie zadaniom konduktora, natomiast w nie­
dziele, gdy ruch pasażerów jest 4 razy -większy niż 
w dni zwykłe, dyrekcja tramwajów dctdaje mu 
konduktora. (BIP.).

Przejście dla mieszkańców wsi Burakowa. Wo­
bec wystąpienia mieszkańców wsi Buraków o 
przejście nad Wisłą do Bielan i urządzenia drogi 
na granicy lasu od wsi Buraków do Wisły, Magi­
strat postanowił urządzić furtkę, która będzie o- 
twarta letnią porą od godz. 5 rano do 9 wiecz., zi­
mą zaś od 7 rano do 7 wiecz. dla komunikacji ple. 
szej po wale ochronnym w kierunku od wsi Bura­
kowa do Bielan. W celu utworzenia przejścia do 
Wisły postanowiono przesunąć odpowiednio po 
łinji prostej ogrodzenie lasu Młocińskiego.

Program i warunki konkursu na plan Parku oą 
stokach Cytadeli. Pragnąc założyć na stokach 
Cytadeli park, któryby stanowił ozdobę miasta, 
magistrat ogłosiłtkonkurs na projekt parku, które­
go wynik zostanie w najbliższym czasie ogłoszony, 
Park ma powstać na terenie, położonym między 
ulicami Konwiktorską, Bonifraterską, torem kole­
jowym i  Wisłą. Magistratowi zależy na pośpie­
chu, by umożliwić między innemi udzielenie pracy 
■bezrobotnym. Dotychczas nadeszło 6 prac, które 
już są rozpatrywane przez sąd konkursowy. Te­
ren parku nadaje się na place wystaw handlowych
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Zawl adomienie.
Zarząd Warszawskich Zakładów Gazowych podaje do wiadomości, że z powodu podrożenia ro­

bocizny od dn. 1 września r  b. zgodnie z orzeczeniem Komisji Statystycznej o 30,12% i podrożenia wę_ 
dla górnośląskiego o 25% i powołując się na poprzednie zawiadomienia, cena gazu od 1 września 1923 
r. wynosić będzie Mk. 309.775.—

podatek na rzecz Magistratu m. st Warszawy „ 2251—

razem Mk. 310.000.—
*a 1000 s t  sz. lub Mk. 11.000.— za 1 Metr s®eść. i po tej cenie dokonywane będzie inkaso we wrześniu 
1923 r. za gaz zużyty od 1 września 1923 r., a za gaz zużyty przed tym terminem po poprzedniej cenie, 
przyczem podziału i obliczenia zużycia gazu dokonają inkasenci u konsumentów na miejscu.

Kto z odbiorców gazu na powyższą cenę nie zgadza się, winien o tern zawiadomić niezwłocznie 
Zarząd Warszawskich Zakładów Gazowych Kredytowa 3, listem poleconym i  zaprzestać używania ga­
n i  od  dn. 8-go września r. b Kwit pocztowy należy zachować do pierwszego obrachunku. Używanie 
gazu po 8 września r, b. będzie dowodem akceptacji powyższej ceny Gazomierze i automaty nieczyn­
ne będą zabrane.

Bez względu na powyższe terminy, gdyby przed ich nastąpieniem albo gdyby w następstwie za­
szło podwyższenie ceny węgla, robocizny lub przewozu, Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sobie 
prawo [podwyższyć odpowiednio cenę gazu przed upływem powyższych terminów, jak również w razie 
potrzeby z mocą wsteczną.

Warszawa, dn. 5 września 1923 r.

ponii
Krup

WYPADKI.
Trzy ofiary wybuchu. Na terytorjum uprawy 

gruntów podmiejskich w miejscowości t. zw. „Gór­
ka" między Powązkami a Wawrzyszczewem, od­
bywały się ćwiczenia wojskowe. Wczoraj w po­
łudnie przechodzący tamtędy trzej chłopcy znale­
źli nabity szrapnel, który usiłowali rozkręcić. Na­
stąpił wybuch, którego skutki były fatalne. 15-iet- 
tu Stanisław  Orłowski z ul. Czartoryskich Nr. 5 — 

aniósł śmierć na miejscu, zaś 174etni Kazimierz 
Lipiński (Czartoryskich Nr. 5) i 11-letni Jan  A r- 

changielski — odnieśli rany postrzałowe twarzy, 
rąk, głowy, piersi i nóg. Pogotowie przewiozło 
ranionych do szpitala św. Ducha.

Nieostrożność z bronią. W domu Nr. 52 przy 
ul, Kamionkowskiej 204etni Ludwik Osielski z ul. 
Styczniowej Nr. 11, wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z rewolwerem, wrywołał wystrzał. Kula 
ugodziła Osielskiego w prawe udo. Pogotowie 
przewiozło ranionego do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

W ybuch gazu. W  sklepie z pieczywem Joska 
_ana przy ul. Nalewki Nr. 45 nastąpił wybuch 

gazu świetlnego. S iłą wybuchu wybita została 
szyba wystawowa oraz rozerwane drzwi. Wypad­
ku z ludźmi nie było.

$mtertelne poparzenie. W domu Nr. 13 przy 
ttl. Pańskiej służąca w mieszkaniu Abrarna Ober- 
mana, 20-lctnia IPochówna, w czasie zdejmowania 
pudełka z zapałkami z kominka, zapaliła na sobie 
suknię od maszynki gazowej. Płomienie w jednej 
chwili objęły nieszczęśliwą, która z krzykiem wy­
biegła na schody, gdzie sąsiedzi i domownicy zry- 
wafi płonące ubranie lub oblewali Pochównę wo­
dą. Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne poparze­
nie i przewiózł poparzoną w stanie ciężkim do 

pśtala żydowskiego. W czasie ratowania córka 
ermana, 20-letnia Blima, poparzyła sobie ręce,

Zamachy samobójcze. W  domu Nr. 31 przy 
vA. Mokotowskiej 25-letnia Stanisława Szostak za­
żyła jakiejś pasty żrącej do znieczulania zębów. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

— Przy ul. Towarowej Nr. 62, Antoni Kąse- 
wicz, la t 17, napił się ługu. Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala Wolskiego.

W ypadek samochodowy. Na rogu ul. Podwa­
le i Senatorskiej samochód osobowy przejechał 
20-fletnią Marję Hersztównę z ul. Podwale Nr. 29. 
Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie klatki 
piersiowej i przewiózł H. do szpitala św. Ducha.

Przy pracy. Przy budowie wiaduktu węzła 
kolejowego przy ul. Smolnej, robotnik, 23-'letni 
Władysław Nowiński z ul. Dobrej Nr. 11, w czasie 
pracy spadł z rusztowania. Lekarz Pogotowia 
przewiózł poszwankowanego do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

T e a t r  i  m u z y k a
TEATR PRASKI 

„Wesele" Wyspiańskiego.
Pierwszy raz — przyznaję to ze skruchą 

— byłem w  Teatrze Praskim i mam wraże­
nie po tych pierwszych odwiedzinach, że je 
będę musiał temu teatrowi składać częściej.

Już samo porwanie się na „W esele" 
świadczy o szlachetnych ambicjach i o dobrej 
tendencji. Wykonanie zaś tego misterjum w 
Teatrze Praskim, jeżeli nie zadowolniło w zu­
pełności, to w każdym razie dało żywy i 
prawdziwy, a przedewszystkiem szczery i pe­
łen zapału wynik.

Dotąd żadna wogóle próba wystawienia 
„Wesela" w teatrach warszawskich nie zosta­
ła uwieńczona pełnym sukcesem. Przcmędrko- 
wano i przereżyserowano niejedno, a przede- 
wszystkiera brakło ognia szczerości, serdecz­
nego i bezpośredniego stosunku do tekstu, 
pławiącego się we łzach i goryczy, palącego 
się  entuzjazmem przeczuć, przeżartego nostal- 
gją za wielkością życia polskiego.

Męka i żar tych znanych nam djalogów, 
spowiedź tragiczna przedstawicieli wszelkich 
przekrojów myśli polskiej na przełomie wie­
ków, wiara i zaufanie tylko w ludzi i lud pro­
sty, bo dziennikarz, poeta, radczyni, go­
spodarz cierpią na atrofję woli —■ to męczeń-

Teatr Qui p ro  Quo. Codziennie „Servus
Goldstiick1'.

Teat: Stańczyk. Program 31 p. t.i ,,Każdy so­
bie rzepkę skrobie". Początek o g. 9 min. 15 wiesz.

skie samobiczowariie narodu w  dziele scenicz- 
nem—wymaga od wykonawców przedewszy­
stkiem przejęcia się rolą i sprawą. To jest wa­
runek podstawowy i wykonanie „Wesela" w 
Teatrze Praskim odpowiedziało mu w znacz­
nej mierze.

Było to widoczne w interpretacji roli go­
spodarza (p. Wacławski), Marysi (p. Szpa- 
kowska), poety (p. Zięciakiewicz), dziennika­
rza (p. Czermański) i Czepca (p. W. Wan- 
dycz). Inteligencją interpretacji odznaczała 
się rozumująca na chłodno i obserwująca Ra­
chela (p. W. Skarżyńska). Z „osób dramatu" 
w  przejmujący sposób ukazał Widmo p. S. Ko­
narski, silne momenty wydobył ze swych ty­
rad Stańczyk (p. M. Mieczyóski). Każdy z 

j tych aktorów miał szczęśliwe momenty, cho- 
! ciaż niejedną .kwestię" puszczał nieopraco- 
j  waną, strzygąc uchem w stronę suflera. Naj- 
| równiej i najbardziej konsekwentnie grata p.
| Skarżyńska (może nieco za chłodno).
j Ale mało który utwór sceniczny wymaga 
I zespołu tak, jak „Wesele".

Wszystkie bez wyjątku postacie mają tu 
rele „bohaterskie", są równie ważne i do ca­
łości absolutnie konieczne. To też łatwiej, 
niż w jakimkolwiek innym dramacie, manka­
menty poszczególnych partji, może w „We­
selu" uratować zespół, zbiorowość. A to w ła­
śnie było. Może np. gospodarz, miejscami i 
zanadto krzyczał, bo go przejęła grozą świę­
tą wizyta Wernyhory — nikt z widzów nie 
dostrzegał tego. Wszakże dwadzieścia lat 
temu ten krzyk gospodarza rozległ się po ca­
łej Polsce, że drgnęła od Tatr po Kijów i 
Wilno!

Prymitywna i nieopracowana w szczegó­
łach interpretacja „W esela" w całości jednak 
wcielała dobrze intencje poety, płonęła 
szczerością, biła siłą, dawała żywą wizję te­
go, co jest w tem dziele wiecznie żywe — a 

l więc osiągnęła cel zasadniczy: przybliżyła i
j spokrewniła serce poety z sercem słuchają- 
' cej gromady. Któż wie, czy nie zapaliła te- 
i go lub owego z pośród słuchającej z naprę- 
j żeniem widowni do przestudiowania dzieła, 

do zajęcia się Wyspiańskim, czy nie podnio­
sła kogo z widzów z rzeczywistości codzien- 

' nej w regjony wyższe, w których budzi się 
świadomość, sumienie i odpowiedzialność?

Zygmunt Kisielewski.

Teatr Wielki. Dnia 8 b. m. zostanie otwarty 
sezon operowy 1923/24 roku operą „Goplaną" Wł. 
Żeleńskiego. W niedzielę, 9 b. m„ dana będzie 
„Halka", w poniedziałek opera L. Różyckiego „Ca- 

fsanow a".
T eatr Reduta. Dziś ^Przechodzień" B. Kater- 

wy. Ju tro  „Pomsta" Wł. Orkana.
Teatr Rozmaitości. Nowy sezon pierwszej 

sceny polskiej rozpocznie się w dniu 12 b. m. 
„Zemstą" Aleksandra Fredry.

„Zemsta" ukaże się w reżyserji Juljusza 0 -  
sterwy, dekoracje wedle projektów prof. Drabika. 
Siedzibą ,.Rozmaitości" do chwili odbudowy gma­
chu będzie dawny tea tr  im. Bogusławskiego.

T eatr Polski występuje dziś z premierą wę­
gierskiej sztuki J. M. Timara p. t. „Legenda o gar- 
fcusku‘‘.

T eatr Letni. Otwarcie teatru lekkiej komedji 
w Saskim Ogrodzie pod dyr. Antoniego Fertnera 
nastąpi w drugiej połowie września komedją kro- 
tochwilną K. Nowiny i Marjana Tatarkiewicza p.t. 
„Szukajcie murzyna".

Teatr Komedja. Codziennie „Pani prezesowa".
Teatr Mały. Codziennie „Ostatni pocałunek".
T eatr Wodewil gra dziś po raz ostatni operet­

kę Kalmana „W ieszczkę karnawału". W  piątek 
wznowienie operetki „Szalona Lola",

Teatr Praski. Codziennie „W esele" W yspiań­
skiego.

j Podwyższenie cen w teatrze Wielkim. Magis­
trat zatwierdził nowe ceny miejsc w teatrze Wiel­
kim od dn. 8 b. m. oraz upoważnił dyrekcję tea­
trów miejskich do regulowania w miarę potrzeby 
cen w teatrach w granicach wskaźnika komisji do 
badania wzrostu kosztów utrzymania przy Gł. U- 
rzędzie Statystycznym.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
KINO KOCOCO. — „Szalona Liii".

Olbraz ma jedyną zaletę, że nie jest głupszy od 
innych. Jest to banalna historja o rzeźbiarzu, k tó ­
ry dla modelki, tancerki kabaretowej, porzucił żo­
nę. Lecz nowa kochanka wkrótce potem zaczyna 
darzyć swemi względami przyjaciela rzeźbiarza, 
nie zapominając także o dotychczasowym swym 
wielbicielu, cykliście, aż wreszcie opuszcza ich 
wszystkich dla starego i bogatego hrabiego.

Gra artystów jest co najwyżej poprawna, a 
odtwórczyni roli tytułowej nie może być żadną 
miarą uznana za „uroczą", jak giosi program, jest 
bowiem stara i brzydka.

S p o r t .
Międzynaroctowy Turniej Lawn - Tennisowy

w Warszawie.

W arszawski Lawn - Tennisowy Klub urządza 
l i  b. m. i dni następnych zawody o mistrzostwo 
m. W arszawy dla pań i panów.

Zamknięcie listy zgłoszeń nastąpi w dn. 10 
b. m. (Park Sobieskiego, lub lokal Klubu: Sena­
torska 33).

Powszechne regaty na Wiśle.

Zainicjowane przez Wojskowy Klub W ioślar­
ski w W arszawie, powszechne regaty żeglarsko- 
wioślanslde na Wiśle odbędą się w dn. 23 b. m.

Program ukaże się w dniach najbliższych. W 
regatach wezmą udział sportowcy, wojsko, policja, 
przewoźnicy wiślani, retmafti, rybacy i inni.

Dotychczas na nagrody złożyli: dyrektor Ban­
ku Zjednoczonego Przemysłu, p. L. Szwykowski —

4 milj. mk. Wytwórnia łodzi E. Bryzemeister — 1 
milj. mk. B. Ilerse — 500,000 mk. Min. Zdrowia 
Publicznego — 500,000 mk. Związek Cukrowni­
ków w Polsce — 50 klg. cukru kostkowego.

Informacji i szczegółów udziela Sekretarjat, 
por. Trzepałko, tel. 15-06 i 69-96.

WYŚCIGI KONNE.

Dziś, w 6-tym dniu wyścigów konnych, odbę­
dą się gonitwy następujące:

1. Nagroda 30,000 mk. — Wyścig z przeszko­
dami. — Dystans 2,800 mtr.: 1) M argarette W. 
Charłupskiego, 2) RaugraEf S. Endera i J. Sosnow­
skiego, 3) Puddler K. Cichockiego.

2. Nagroda 50,000 mk. dla 2-1. koni. Dystans 
600 mtr.: 1) Czarodziej uł. Jazłowieckich, 2) Baja- 
dera E. Heymana, 3) Cięciwa i 4) Bajaderka A. hr. 
Morstina.

3. Nagroda 30,000 mk. — Handicap dla 34. i 
st koni. Dystans 2100 mtr.: 1) Panna (59% klg.) 
bar. L. J. Kronenberga, 2) Nemezis (54 klg.) K. 
Rómmla, 3) A starta {49 klg.) ks. H. Lubomirskiego,
4) Lady M argaret J. Hulewicza.

4. Nagroda 40,000 mk. dJa 3-1. i st. koni. Dy­
stans 1300 mtr.: 1) Runavay Girl bar. L. J. Kronen­
berga, 2) Bevue W. Charłupskiego, 3) Kentucky 
Sp. Hodowlanej, 4) Szmaragd uł. Krechowieckich,
5) La Reine A. Olszowskiego, 6) Pani Ola i 7) A ir 
Marshall J. Hulewicza.

5. Nagroda 40,000 mk. dla 2-Ł koni. Dystana 
1100 mtr.: 1) Valmore W. Charłupskiego, 2) Blue 
Montain M. Róga, 3) Resolute A. hr. Wielopol­
skiego, 4) Cięciwa i- 5) Bajaderka A. hr. Morstina,
6) Bet M organ uł. Krechowieckich, 7) Happy Lo­
wer Ktery-Szepietow, 8) Cylicja uł. Jazłowieckich, 
9) Krach A. Sosnowskiej, 10) B atuta ks. H. Lubo­
mirskiego.

6. Nagroda 60,000 mk. — Handicap dla 3-1. i 
st koni. Dystans 1600 mtr.: 1) La Vilanclla (56
k!g.) M, Bersona, 2) Szmaragd (53 klg.) ul. Krecho­
wieckich, 3) Domach (56 klg.) M. Róga, 4) Azamat 
(65 klg.) S. Ostoja-Ostaszewskiego, 5) Creve Coeur 
(53 klg.) J. Hulewicza.

7. Nagroda 50,00 mk. dla 34. ł st. koni. Dy­
stans 2100 mtr.: 1) Lady Pegoys Sp. Hodowlanej, 
21 Dornach M. Róga, 3) Sonya S. Ostoja-Ostaszew- 
skiego, 4) Confetti S. Endera i J. Sosnowskiego, 
5) Pani Ola J. Hulewicza.

Początek o godz. 2% po południu.

O s t r z e ż e n i e .
Niniejszem zawiadamiamy naszą Szanowną Klijentelę, ii od pewnego czasu 

ukazały sic w handlu towary, które pod względem opakowania i ostemplowania s4 
łudząco podobne do naszych, jednak stanowczo ustępują tymie co do gatunku. 
Prosimy zatem o łaskawe zwracanie bacznej uwagi, przy zakupach towarów naszych 
—znanej dobroci—na zamieszczoną obok markę fabryczną:

Ł ó d ź ,  dnia 23 sierp n ia  1323 r.

m

HA RATY 8 SA  g o t ó w k ą
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie, ubiory męskie, jesionki n a j­

taniej w pracowni „ K r e d y ł o p o i11

Złota 16, m. 29.

ss -ss iif-M  Ubiory męskie, okrycia dam skie gotowe 
i na zamówienie. Wielki wybór m ate 

rjalów krajowych i angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TO W A R ZYSTW O  M A N U F A K T U R O W E
W arszaw a, ul. LESZNO 71, te ł. 67-74.

FIRMA CHRZESCIJRrtSKfl

H  A  E t  A  T  T
okrycia damskie, kostjumy, ubiory m ęskie 1 m anufaktura 

Tż N ' "O’® Hź?- 'B'M KA5łS8ELłCŁCA 17, m . 6 ,
w  tirsm lo  i-o  p iętro.

Dr. S. JermułowiczJBr. J.
b. ordyn. klin. uaiw . (prof. 
C tie isse ra ) w e  b r o e l a n ń u .
Chor. skóry, wener. płciowe, (nie­
moc). L e c z .  p r . t i o e n tg e o a ,  

d ’A r s o n v a la ,  K r o m a y o r a  
( la m p a  k w a r c o w a ) .  Od 12—

2 i 5 - 7 .  Szkoina 8.

Bi. mi f. Bosmrai ł
szpil. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.99-29. Od i —3 I 5—7.

O s*. M .  A l t f e l d
Zielna 12—2. Chor. wener., skó- 

* ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-7l|,  w.

lek asyst 
lii/liiUSŁUlli szpit. św 

Łazarza, chor. skór., wener., bad 
krwi od 1 —3 i 7—8 w. 

L e s z n a  4 7 , tel. 250 02.

IM ńRUił BitliBil:. j
B cmj ■srsjsss.’Bn
lis hczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4—8 w.
------------------------- - —

solidne w wielkim wybo-
 ... rze p o l e c a  Franciszek
firens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.__________ _
jh ą w j Dam sklep urządzony, 

jfiiiijU  mieszkanie, posadę fa­
bryczną pod Warszawą za mle* 
szkanie. Telefonować 77-73

3lii)! II binokle, prezerwatywy 
uiiiśliy, „Venus*, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Naj- 
tanie| bo w podwórzu. Optyk 
„flkst", Jerozolim ska 33 róg Mar* 
Szatkow skie!.

Mmmm na r a t y  najlepszych 
, UbiitniC szewców. Obslalunkl I 
| gotowe. Sienkiewicza 3.

podmajstrzy mularski
 _______  lub ciesielski, kolia*
rze-s; temerzy, tokarze na żeiazo. 
sztajfarze, stolarze budowlani I 
meblowi, ślusarze brygadjerzy. 
malarze, mularze oraz na wy* 
jazd: ślusarze - tokarze (kawale­
rzy). Zgłaszać się do P. U. P. P> 
w Warszawie, Ciepła 21.

flaRg garnitury, Jesionki, ko­
łu j  id, źuszkl, burki, futra w 
wielkim wyborze po cenach kon­
kurencyjnych, golowe i na za­
mówienia z własnych i powie­
rzonych materiałów. Wytwórni* 
ubiorów męskich Sipowski i Ma­
jewski, Chmielna 49, II p. fron t 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).

H m
polski. Miasto Wołkowysk ul. Ko­
ściuszki 10

Kino Teatr

N O W Y
M a rsz a łk o w sk a  125. 

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.

^  Dziś PremjoraT Atrakcja A m e r y  kii

Ś JACKIE COOGAN♦
O
♦

znany z filmu .Złoty Chłopak" w nowym obrazie w następnej serji swoich przeżyć p. t. , . G a g 3 t e k “  (Pecksbad boy), 
so b o tę  i n ie d z ie lą  sp eo , p rzed sta w ien ia  dla d z ie c i i m ło d z ieży  o g od z . 4 -e j  pop.

naczelny dr. JFeiiks Perl- Wydawca: Rada Naczelna P. P. S« Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorakL Odbito w drukarni „Robotnika", .Warecka 7'


